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A nonsy dla. szukających i  dają­
cych pracę Polaków bezpłatnie; 
inne po 50 cent. od wiersza; 
za więcej n iż  pięć wierszy sto­
sownie do um ow y.

Przyszła wojna i powstanie
W ielkie siędokładająusiłowania w tym 

celu, ażeby nas przekonać, że my-Polacy 
jesteśmy do niczego. Dowody w tym 
sensie prowadzą nie tylko zaborcy ; pro- j 
wadzi je oraz publicystyka polska i poi- ! 
skie piśmiennictwo nadobne. Pierwsza 
sumituje się, starając się iść w ład rzą­
dom zaborczym — bezwarunkowo pod 
panowaniem moskiewskiem ; w  sensie 
opozycji biernej pod panowaniami pru- 
skiem i austrjackiem . Bierność opozycji, 
zniewolonej obnacavl s:ę v  cias-yiycb gra • 
nicach, zaRreślonycn dla niej przez pra­
w a prasow e, jest jednym więcej dowodem 
niedołęstwa polskiego.- W ykazuje ona, 
że Polacy nie są nawet w stanie zdobyć 
się na jaką taką energję w wypowiada­
niu chociażby życzeń i pragnień swoich. 
Opinję tę potwierdzają i akcentują belle- 
tryści, którzy utworach swoich, od- 
zwierciadlających społeczeństwo polskie, 
przedstawiają takowe pod postacią kol- 
lekcji osobników, dotkniętych anemją 
ogólną. Jeden talentu niepośledniego 
autor, czerpiąc do kreacyj swoich ma- 
terjał ze sfery włościańskiej, maluje 
ciemnotę chłopską barwam i, świadczą- 
cerni, że chłop polski znajduje się w sta­
nie zbydlęcenia ostatecznego. Inny, talent 
pierwszorzędny, odmawia klasie śred­
niej zmysłu samozachowawczego, wska­
zując ją  na służenie żydom i moskalom. 
Inny znów, przyrównany przez reklamę 
do Homera, w  ostatnim utworze swoim, 
przedstawiciela możnowładztwa zrobił 
istotą bez krwi i woli, zdolną jeno na­
ginać się do czynności, sprowadzających 
następstwa ujemne. Na publicystyce i bel- 
letrystyce polskiej doby ostatniej spraw­
dza się, co Mickiewicz wkłada w usta 
więźnia w prologu do « IIlej Części Dzia­
dów » :
« M am  b y ć  w o lny  ? — T ak —  n ie  w ie m , zkad przy-

[szta n o w in a  ;
Lecz ja  z n a m , co b y ć  w o ln y m  z ręk i M oskw icina . 
Ł o try  —  zdejm g m i tylko z rąk  i nóg k a jd an y ,
A le w tłoczą  n a  d u sz ę ... »

«Kajdany na duszy» pobrzękuj ą w każ­
dym niemal wyrazie, drukowanym  na

W uiaw iam ew sk 
szczególnie nama

ziemi polskiej pod dozorem cenzury, 
prokuratorji i sądów Służą one jako 
podkład edukacyjny i biorą udział w u ra­
bianiu się opinji publicznej. Następstwo 
tego wyrazić się. nie może inaczej, jak 
pod postacią rezygnacji, bardzo podobnej 
do spodlenia ducha, nad sprowadzeniem 
którego (spodlenia), z gorliwością lepszej 
godną sprawy, pracują organy stańczy- 
kierji i telimenizmu. usiłując szczegól­
nie powstrzymywać Polaków na drodze 
myślenia samym o sobie i przedsiębrania 
kroków, znamionujących obronę czynną. 
«Zajmujmy się wszvslkiem, tylko nie 

„teyn. jesteśm  do n iczego.» —
’ ' i ̂  k* i i I a i c li OłkjiJ t  W' cl

widoku zrażenie do 
upominania się o krzywdy z orężem 
w ręku.

* Powstanie ?... a ! — broń Boże ! »
Przestroga ta odzywała się przed ro­

kiem 1830 i przed r. 1863, nie przeszko­
dziwszy temu, że, gdy nadszedł dla na­
rodu moment psychiczny, naród się zer­
wał i zrobił, co mu sumienie nakazywało. 
Zdarzyć się to musi jeszcze i jeszcze, nie 
masz bowiem potęgi, któraby zażegny- 
wać zdołała— momenty psychiczne. Nie 
masz takiej potęgi. Duch narodu w nie­
woli przyrównać się da do ogni podziem­
nych, które, powściągane długo, w strzą­
sają od czasu do czasu uciskającą je sko­
rupą i rozrywają ją  w końcu. Contra 
liostem  seterna, auctoritas. W yłam y­
wanie się z niewoli wchodzi do zakresu 
praw  natury, silniejszych aniżeli perswa­
zje ludzi roztropnych czy lękliwych, 
racjonalniejszych aniżeli interesy grup, 
czy warstw , które w przystosowywaniu 
się do praw zaborczych znajdują dla sie­
bie korzyść i wygodę. Tak bywało wszę­
dzie, gdzie nad narodem obce ciążyło 
jarzmo. Klasy używające gwałciły pra­
wo natury dla wygody własnej ; — lud 
ciemny, prosty, niekiedy półdziki (jak 
w  Hiszpanji, Grecji, Słowiańszczyznie 
południowej) szedł za niem na oślep, 
•porywając się nieraz do oręża w  w arun­
kach, powodzenia zgoła nie rokujących,

Polska śród narodów, które losy wska­
zały na kosztowanie słodyczy obcego 
jarzm a, wyjątku nie stanowi. Świadczą )

0 tern jej powstania minione, poręcza­
jące powstawanie w przyszłości. W obec 
tego, nie od rzeczy będzie powiedzieć 
słów kilka o przypuszczalnym przyszłe­
go powstania charakterze.

Przeciwko powstaniu w  przyszłości 
jeży się las cały perswazyj i zaklęć, ma­
jących tę właściwość, że od ducha naro­
dowego odbijają się, jak groch od ścia­
ny. Zapomną się one, gdy pora nadejdzie, 
to jest, gdy poczucie krzywdy, wykwit 
prawa przyrodzonego, wzbierze nadmier­
nie i pokusi się o rozerwanie pęt. Na­
stąpi to nieochybnie, chociażby Czasu, 
Kraje.. D z y e n n i h i ,  K u rjery , Przegląchj 
w mobogfoRj ki zyozały N \et-0 życz­
ono prawa natury, posiadające!. . rzy 
miot wód wzbierających na wiosnę, roz­
rywających sztuczne tamy, zapory i 
szluzy. Gdy dla Polski wiosna zaświta, 
niebędzie ona zważała na przeszkody, 
pomiędzy któremi jedna mianowicie za­
sługuje na to, ażebyśmy się nad nią za­
stanowili. Jest nią-— rozwój sztuki woj­
skowej, doprowadzonej w czasach na­
szych do stopnia doskonałości najw yż­
szej .

Przypatrzm y się temu zbliska, biorąc 
za przedmiot patrzenia te państw a, z któ­
remi mamy rach u n k i: Moskwę, Prusy
1 Austrję. Liczą one w  szeregach, na 
stopie wojennej, ośm miljonów bojowni­
ków krągłą cyfrą. Ośm m iljonów — to 
liczba poważna. Powagę jej potęguje 
oręż. Piechota posiada karabiny repetje- 
rowe, strzelające szybko i bijące na od­
ległość 2,000 metrówprzecięciowo. Dział 
doniosłość wynosi dwa razy tyło co naj­
mniej. W ojska przewożone są strate- 
gicznemi kolejami żelaznemi, a mobili­
zacja sił zbrojnych, to znaczy, przepro­
wadzenie ich ze stopy pokojowej na stopę 
wojenną zabiera czasu nie więcej, jak 
dwa tygodnie. Dodawszy do tego twierdze, 
obozy oszańcowane i magazyny zapaso­
we, będziemy mieli obraz zupełny pogo­
towia wojennego, pozwalającego w krót­
kim stosunkowo czasie zgromadzić na 
linji bojowej olbrzymie wojska.

Zauważymy tu , że udoskonalenia, 
wprowadzone mianowicie po wojnie 
francusko - niemieckiej (1870-71), uza-
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gadkowiły wojnę. Dzięki udoskonale­
niom tym nasunęły się kwestje, które 
napróżno usiłują rozwiązać sztaby. Za­
znaczymy z nich niektóre. W ojny przy­
szłe toczyć się będą za pomocą armji 
olbrzymich •—-pięciukroć sto tysięcznych  
przecięciowo. Dostawienie takiej na linję 
bojową ilości ludzi nie przedstawia, dzię­
ki ułatwionym środkom komunikacyj­
nym , trudności nieprzezwyciężonych. 
W szakże nie o samych tylko ludzi cho­
dzi, ale i o towarzyszące im w  liczbie 
odpowiedniej k o n ie , baterje artylerji, 
pociągi, ambulansy, parki rezerwowe, o 
niezbędne dla zapewnienia powodzenia 
bojowego dodatki rozliczne. Pomiędzy 
temi ostatniemi rolę jedną z nienajmniej 
ważnych grają : pożywienie i amunicja. 
Bez pierwszego ani konie, ani ludzie nie 
byliby w  stanie odpowiedzieć zadaniu 
swem u ; bez drugiej niemożliwemi by 
były boje. Jakiej-że to dokładności zegar­
kowej potrzeba, ażeby wszystko w  swoim  
czasie na swoje doszło miejsce i ażeby na 
niczem nie zabrakło w  momencie odpo­
wiednim ! W yobrażenie o tem niejakie 
da porównanie. Kiedy się karabiny na­
bijały z przodu, sześćdziesiąt ładunków  
wystarczało na pięć do sześciu godzin 
strzelania i odnawianie amunicji piechoty 
w  ciągu jednej bitwy nie trafiało się 
w  praktyce nigdy prawie ; obecnie sześć­
dziesiąt ładunków wystrzeliwa żołnierz 
w  przeciągu dwóch minut, parki w ięc  
rezerwowe z amunicją zapaśną za pie­
chotą bijącą się śladem chodzić powinny, 
co pod % niem  nieprzyjacielskim przed­
stawia niedogodność niełatwą do usunię­
cia. O ile w iem y, sztaby, posiłkując się 
doświadczeniami i próbami, czynionemi 
na wielkich rewjach, o niedogodności tej 
myślą, dotychczas atoli na zaradzenie 
jej sposobu nie wynalazły. Jest to jedna 
z kwestyj szczegółowych i na pozór drob­
niejszych ; posiada ona jednak doniosłość 
taką, że w  obec niej, ze względu zw łasz­
cza na to, iż przyszłe bitwy rozstrzygać 
się mają ogniem na daleką odległość, 
wojowmicy m yślący przyznają się otwar­
cie do nieświadomości co cło tego, jak 
się bitwy będą toczyły.

W e względzie tym jeszcze jedna nie- 
małoważna zachodzi zagadkowość. Ty­
czy się ona szykowania wojska do boju. 
Reguła na dawniejszych oparta dośw iad­
czeniach, nakazywała rozwijać szyk bo­
jow y na odległość ł 1/2, najbliżej 1 1/4 
doniosłości strzału działowego od n ie­
przyjaciela, stosując się do zdradzających 
zamiary jego poruszeń. Reguła ta od­
powiadała odległości 500-600 m etrów ; 
dalej działa luboć biły, lecz w  bitwach 
polowych doniosłość ich do tego ogra­
niczała się kresu. W ięc  na 625, na 750, 
na 900 do 1000 wreszcie metrów można 
było przeciwnika obserwow ać i zamiary 
jego za pomocą szkieł, rekonnesansów  
i fałszywych ataków odgadywać. Obecnie, 
przy 4,000 metrów dosięgłości, stało się 
to niepodobieństwem . Obserwacja ogra­
nicza się do wątpliwych co do rezulia- 
tów  spostrzeżeń z balonów na linew - 
kach. Trudności zwiększa jeszcze rozle­

g ło ść  p r z y ś z ły c h  b o jo w is k .  R o z c ią g ło ść  
f r o n t u  b o jo w e g o  a r m j i  5 0 0 - ty s ię c z n e j  
w y n o s i  co n a j m n ie j  k i l o m e t r ó w  150. 
W  t a k i c h  w a r u n k a c h  o je d n o ś c i  d o ­
w ó d z t w a  a n i  m y ś le ć  m o ż n a .  S ło w e m ,  
w o j n a  w  n a jb l iż sze j  p rzysz ło śc i  p r z e d ­
s t a w i a  s ię  pod  p o s ta c ią  w ie lk ie g o  z a g a d ­
n ie n ia ,  k tó r e g o  r ó ż n o n a r o d o w i  M oltko- 
w ie ,  n ie  w y j m u j ą c  s t r a t e g ó w  i t a k t y k ó w  
n ie m ie c k ic h ,  r o z w ią z a ć  n ie  u m ie ją .  N ie ­
k tó r z y  z n o w o c z e s n y c h  t e o r e ty k ó w  do  
p r a w id e ł  p rz y s z łe g o  w o jo w a n ia  w p r o ­
w a d z a j ą  lu d n o ść ,  z a m ie s z k u ją c ą  t e a t r  
w o je n n y ,  u d z i a ł  k tó re j  u w a ż a j ą  j a k o  
c z y n n ik ,  n ie z b ę d n y  do  r o z w ią z a n i a  z a ­
g a d n i e n ia .  O c z y n n ik u  ty m  p o m ó w im y  
w  a r ty k u l e  n a s t ę p n y m .

— - —

KORRESPONDENCJA
«W olnego Polskiego Słowa »

Z e  L icow a, 21  marca  1891.
P rzed  kilku dniami dokonano o s ta tecz ­

nych w yborów  do w iedeńsk iego  parlam entu , 
sk ładającego  się z 35-1 posłów. Polacy m ają  
57 rep rezen tan tów , Młodoczesi 38, S ta r o - 
czesi (z Morawy) 10, lew ica  niemiecka 109, 
inne, liczne, d robne  par t je ,  z w yjątk iem  
R us inów , k tórym  rząd w yrobił 2 now e m a n ­
daty, — przeszły  w  dotychczasow ym  sk ła ­
dzie. Czesi byli bezpośrednim  m otorem , 
k tó ry  spow odow ał przedw czesne  rozw iąza­
nie Izby i now e w y h m j  ; żądał cesarz  w y ­
jaśnienia s y tu a c j i : ’falpisnifft s ię  ona w  tten 
sposób, że w szyscy ' • P s i  jednog łośn ie  do ­
m agają  się p raw a  p ańs tw ow ego ,  króla i od­
rębności na w zór W ę g i e r ; powtóre, ani 
słyszeć nie chcą o « ugodzie » (c zy ta j  p o d ­
dania s ię / z Niemcami.

Rada  pań s tw a  zbierze się w  pierw szej 
po łow ie  kw ie tn ia ;  o składzie je j  nikt nie 
je s t  w  stanie nic pew nego powiedzieć. Mogą 
przyjść do s te ru  Niemcy, S łow ianie ,  może 
być s tw orzona większość sztuczna, c h w ilo ­
w a ; nie są też w ykluczone now e w ybory ,  
a n a w e t . . .  odebranie konsty tucji .  O tem 
wszystk iem  w szyscy  dziś m ó w ią  i piszą. 
Taaffe konferuje  z szefami wszystk ich  s t ron ­
nictw ; p ragn ie  on, by nadal bezprogram o- 
w ość  była cechą jego  p rog ram u  i chce tw o­
rzyć w iększość a  casa ad casum. P rz y p u sz ­
czają, że eksperym ent taki uda m u się przy 
uk ładan iu  ad resu  w  odpowiedzi na  m owę 
tronow ą,  że je d n ak  w iększość rozleci się 
podczas rozp raw  budżetow ych, dla k tórych  
wyłącznie Izba ma być zwołaną.

S tanow isko  P o laków  je s t  dziś nader  ko­
rzystne : w szystk ie  bez w y ją tk u  stronnic tw a 
s ta ra ją  się nas na sw ą  s tronę przeciągnąć a 
naw e t  najliczniejsze n iemiecko-liberalne nie 
może bez nas mieć przewagi- Cesarz p ragnie  
gorąco rządu  Niemców z P lenerem  i Chlu-  
m eckym  na czele przy pomocy P o la k ó w ; 
Polacy  je d n a k  nie chcą p rzystać  na podobną 
kom binację .  Czy pan J a w o rsk i  w y trw a  na 
obranem  stanow isku , n iedaleka przyszłość
okaże. . . .

W sp o m in a łem  w  poprzednim liście o te-
roryzm ie,  jak iego  w ładze adm inis tracy jne  
przy osta tn ich  w yborach  się  dopuszczały ; 
m i m o  tego je d n ak  nie udały się one w z u ­
pełności po myśli rządu. Nie m ówię o na j­
w ażniejszych  miastach, które w ybra ły  anti- 
rządow ców , ale nadm ienić muszę, że n o w o -  
w ybran i konserw atyści  nazyw ają  się ofi­

cjalnie « um iarkow anym i autonomistami >, 
nadto Rusinów prze fo rsow ał rząd mniej 
daleko, niż p ragną ł.  S tw ierdzam  na tem 
m ie jscu ,  że Polacy a raczej polskie kom itety  
nie wchodziły  w  żadne kom prom isy  z c. k. 
Rusinami. Za jeden  stracony  polski m andat 
uzyskaliśmy dra  B yka ; kontrkandydat,  w ie ­
deńczyk baron Sochor w yda ł darem nie 30 
tysięcy złr. Kołomyja była przez kilka tygo­
dni w idow isk iem  przerażających scen, — 
chrzeacjauie postawili kandyda tu rę  hr .  Sta- 
rzeńskiego (narodow o-dem okr.) ,  żydzi k an ­
dydatu rę  s ta row ie rcy  rabina Blocha. Polacy 
i Rusini glosowali jednog łośn ie  za hr .  Starz, 
i gdy ten miał wszelkie widoki powodzenia, 
rząd  stanął po s tron ie  cha ła taw ców . D opusz­
czano się na j jask raw szych  nadużyć. S ta ­
rosta  kazał oddaw ać głosy  ludzi zm arłych  
przed kilkudzies;ęciu l a t y ; z tego pow odu 
rozdrażnienie przybrało groźne rozm iary .  
Musiano sp row adz ić  znaczną ilość w ojska  
i ż a n d a r m ó w ; mimo to przychodziło do 
k rw i r  izlewu. Rozzuchwaleni żydzi,  oparci 
na pow adze rządu, dopuszczali się w s t r ę t ­
nych  bezpraw i /n a p a d a l i  z nożami i s ie k ie ­
ram i na chrześcjan, powybija li  okna w  ko ­
ściele i cerkw i.  Eksceden tów  aresztow ano 
wpuawdzie, ale d rugiem i drzw iam i w y p u sz ­
czano ich natychm iast na  wolność. P o  d w u ­
dniow ej nierównej walce, kandyda t p. B a -  
deniego bezpraw nie  przeszedł.  Czy takie 
środki p rzyczynia ją  się do w zm ocnienia idei 
austrjackiej ? Nie t rudna  odpowiedź.

Szybkim krokiem  zbliża się ju ż  święto 
jub ileuszow e, zaledwie pięć tygodni oddziela 
nas  od pam iętnego dnia chw ały .  Dziś lat 
temu sto kończono w iekopom ne dzieło 4 ro -  
letrńej pracy i gotowano się z pośpiechem 
do ogłoszenia narodow i i św ia tu  p r a w  czło­
w ieka, opartych na wolności i b ra te rs tw ie .  
K onstytuc ja 3go Maja i tow arzyszące je j  
w ypadk i  odbudow ały  P o lskę  d u ch o w ą ;  
późniejszym pokoleniom zleciła Opatrzność 
zwalenia kamienia z g robu  Polski cielesnej. 
W ie k o w y  jub ileusz  św ię ta  T rzec iom a jow e­
go m a przypomnieć św ia tu  nasze cele, a nam 
obowiązki dla uczczenia i u trw a len ia  w  se r­
cu i pamięci chwili o n e j ; zamierzyliśmy j a k  
najuroczyściej św ięc ić  dzień « Trzeciego 
M a ja * .  Nie byłoby logicznem sądzić, aby 
zaborca, um ie jący  cenić siły u jarzm ionego , 
oboję tnie spoglądał na p rzygo tow ania  do 
tej w ielk iej ,  doniosłej manifestacji polskiej.  
W s z a k  to św ięto  obudzi w  nas w ia rę  we 
w łasne  siły, przypomni św ie tną  przeszłość 
i srom otną teraźnie jszość i osłabi w iarę  
w  o jcow stw o  N ajjaśn ie jszych  P an ó w  m o-
sk iew sk o -au s tr jack o -p ru sk ich .

W ie lu  j e s t  jeszcze takich, k tórym  się  
zdaje, że s tanow isko P o laków  w  A ustr ji  
jest ja k ie ś  uprzyw ile jow ane ,  że Franciszek  
J ó z e f  j a k ą ś  osobliwszą « ła sk ą*  nas obsy­
puje . Zapom inają oni, że taką sam ą laską 
cieszą się ci w szyscy , którzy  w  r. 1848 w y ­
walczyli na ba rykadach  tę osław ioną kon­
s ty tuc ję  ; zresztą A ustr ja  bez W ę g ie r  je s t  
pańs tw em  zaledwie k ilkunastum iljonow em ;- 
w ięc  przeszło 6 i pół miljonowa Galicja 
nolens volens musi za jm ow ać w ybitne  stano­
w isko  w  szeregu  k ra jó w  koronnych . Nie 
małe musiało być rozczarowanie aus tro-  
fłlów, gdy się dowiedzieli, że mimo dom i­
nującego  s tanow iska Galicji w  P rzed l i taw ji ,  
mimo konstytucji ,  m im o * ła s k a w o ś c i» m o­
narsze j ,  z gabinetu  cesarsk iego  wyszedł 
rozkaz od m in is trów  Taaffego, S chónborna,  
Zaleskiego, do Badeniego i Sanguszki,  aby 
j a k  najenergiczniej wystąpili przeciw  tym 
wszystkim  ciałom autonomicznym, ko rpo ­
racjom , jednostkom , które zam ierzają  u ro -  

' czyście święcić  w iekopom ną rocznicę.
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P isa łem  już ,  że w ładze zabroniły odbycia 
w iecu  młodzieży akadem ickie j.  Odbył on 
się jednakow o mimo zakazu policji. R ów no­
cześnie rozpoczęto konfiskować wszystkie 
pisma polskie piszące o 1 0 0 -letnim obcho­
dzie. Dnia 14go m arca  miał się odbyć zjazd 
delega tów  z całego k ra ju  i z Bukow iny , 
który  miał ułożyć jednolity  p rogram  u r o ­
czystości. Tymczasem szafarz sp raw ie d l i­
wości zakazał na jsu row ie j  odbycia zjazdu. 
L w o w sk a  Izba adw okacka  apeluje do W ie d ­
nia. N ajw iększem  zaś bezpraw iem  je s t  z a ­
kaz, jak i  o trzym ały R ady  m iejskie L w ow a 

j i K rakow a, mocą k tórego  Badeni imieniem 
j  cesarza w zbrania najsurow iej w ykonania  
i uchw ał Rad z 26 lutego i 12 marca, które 

w ybra ły  z g rona  sw ego komisje, celem u ło ­
żenia p rogram u uroczystego obchodu. R e ­
skrypt, pow ołu je  się na u s taw ę  z 14 paźdz. 
1870 r. i § 108 s ta tu tu  miasta Lw ow a.  Nie 
p o r a  tu roztrząsać paragrafy .  W s z a k  w ia-  
dom em  je s t  powszechnie, że aus tr .  ustaw a 
konsty tucy jna  pozwala każdem u o b y w a te ­
lowi pańs tw a oraz s tow arzyszeniom  i k o r ­
porac jom  w yrażać sw e  przekonania za po­
m ocą s łow a, pisma lub obrazowych p rze d ­
s taw ień . Zapew ne Rada przekroczyła zakres 
działania, gdy przed 20 laty stanęła na czele 
obchodu Kopernika lub n iedaw no S ob iesk ie ­
go .  Jakoś  je j  to uszło. Ba naw et,  uszło 
innem u miastu w  A ustr j i  bardzo n iedaw no, 
s a m e j  stolicy i rezydencji, gdy rad a  m ie j ­
ska  stanęła na czele kom itetu , goszczącego 
Niem ców, p rzeważnie  P ru sa k ó w ,  w  m u -  
ra c h  habsbursk ie j  V indobony. Lojalni człon­
kow ie tej Rady brali naw et udział w p o ­
chodach i wraz z innymi śpiewali koło Burgu  
cesarsk iego  prusofilskie H eil dir im  S ieges- 
Itra n z!  Nie dziw, że w  całym k ra ju  kipi 
j a k  w  ulu z tego pow odu ; Izba adw okacka 
tudzież rajcy  L w ow a i K rakow a a z nimi 
całe społeszeństw o z w yrazem  pogardy  dla 
obcego, narzuconego nam rządu, przyjęły 
d o  wiadomości to ja sk ra w o  bezpraw ne n a ­
ruszen ie  w y  wałczonych p raw  konsty tucy j­
nych. P osypały  się p ro testy  do W iedn ia .  
Je s teśm y  pewni,  że uroczystość w ypadnie  
tem  w spaniale j,  tein głębsza jej pow aga i 
znaczenie a rep resa lja  wychodzące z g a b i ­
netu  cesarsk iego  o tw orzą oczy resztce tych, 
k tórzy  koniecznie A ustr ję  chcą uw ażać  za 
coś lepszego od P ru s  lub Moskwy.

Dnia 18 1). m. urządził rząd  obchód K ra ­
sińskiego ; na czele kom itetu  stanął redak to r  
G azety L w ow skie j, odczyt miał prezes T ar­
now sk i a pośród nielicznej publiczności w i ­
działem Badenich, Siemieńskich , Bobrzyń- 
skich . O bszerną recenzję  i m ow ę T a r n o w ­
sk iego  ogłosiła Gazeta Lw ow ska. S a p ien ti 
sat. Dodam tylko u w ag ę ,  że 19go przypadała 
rocznica śm ierci K ra sz e w sk ie g o ; chciano 
w ięc  c. k. obchodem udarem nić  je d n ą  z licz­
nych uroczystości narodowych.

W  żałobnej k ronice z p raw dziw ym  sm ut­
k iem  zapisuję śm ierć  członka Rządu  n a ro ­
d o w eg o  z r. 1863 oraz jed n eg o  z na jznako ­
m itszych polityków naszych, W ła d y s ła w a  
G ołem bersk iego .

Posądzenie  młodzieży o obcy je j soc ja ­
lizm i anarchizm  nie u s ta je ,  nie us ta ją  też 
ś l e d z tw a ; spodziew am y się, że posłow ie 
nasi w  Radzie pańs tw a położą koniec tym 
bezpraw nym  zam achom  na wolność o so ­
b is tą .

P rzed  kilku dniam i wystąpiło  30tu s ł u ­
chaczów  ze szkoły Dublańskiej,  k tórą  zam ­
knięto. Szczegóły dotąd n iedokładnie znane.

Cztery T ow arzys tw a  odbyw ają  walne 
zg rom adzenia  : G ospodarskie , którego p re ­
zesem je s t  książę A. Sapieha ; rozpraw iano  
o sposobach podniesienia by tu  ekonom icz­

nego k ra ju ,  o ulepszeniu  hodow li b y d ł a 1 
koni, oraz postanow iono uroczyście święcie 
Trzeci M a ja .— Tow arz .  oficjalistów p ry ­
w atnych, z prezesem  hr. Stef. Zam ojskim , 
liczące 2,369 członków oraz 515,158 złr. 
kapitału , postanowiło  p rzy jm ow ać do T o ­
w arzy s tw a :  księży, dzierżawców , l i teratów  
i dziennikarzy. — Tow . kredytow e ziemskie, 
najpoważniejsza nasza insty tucja finansowa, 
w ybra ło  prezesem A ugusta  Gorayskiego, 
oraz postanowiło rozszerzyć zakres  działa­
nia na Bukow inę .  — T ow arzystw o  h is to ­
ryczne w yb ie ra  now ego  prezesa w  m iejsce 
ś. p. Liskego.

Z radością w itam y nowonarodzone pismo 
R obo tn ik  polski, broniące sp raw  klas p racu ­
jących ,  oparte  je d n ak  na g runcie  na rodo­
wym . Szczęść Boże ! — Prim a A prilis  p rzy ­
nieść ma nam now e naro d o w o -d e m o k ra -  
tyczne p ism o codzienne. Będzie to p raw d o ­
podobnie T rybuna . K o n r a d .

Paszkany [Rumunia), 2 8  lutego 1891 .

Czyleln iapolska w  P aszkanach  uprasza  Sz. 
Redakcję  o umieszczenie m oje j ko responden­
cji w  szanownem  sw ojem  piśmie.

Czytelnia nasza obchodziła 28-mą rocznicę 
pow stan ia  styczniowego. Dnia 11 lutego od ­
było się w  tu te jszem  kościele, o godzinie9-tej 
rano, żałobne nabożeństwo za poległych b ra­
ci z roku  1863, przy zwykłym porządku i ce­
remonii j a k  zawsze.

Tegoż dnia miał się też odbyć i w ieczorek 
w  lokalu czytelni,  lecz nasi rzemieślnicy p ra ­
cow ać musieli do 10-tej w wieczór, przy  tem 
nasz były sek re tarz  Michał Sągajło  tak był 
śmiertelnie chory, że na drug i dzień 12 lutego 
po południu o 2-g ie j  godzinie po ciężkich 
cierpieniach życie zakończył.

S . p. Michał SągąjfT* urodzony na L itwie , 
w K ownie z familii szlacheckiej h e rb u  P o ­
mian, ukończył szkoły w Kownie, o trzym aw ­
szy sta ranne w ychowanie.  Później p rzenie­
siony do K ró lew stw a Polskiego na dobrą 
posadę, ożenił się z Marją Nófkońską, z k tó ­
rą jeszcze w  Kownie od dzieciństw a się zna­
li, i Bóg błogosławił młodym , ale nie na d łu ­
go ; za ledwie lat pięć upłynęło ,  m us ia ł  nasz 
poczciwym Litwin opuścić K ró lew stw o Polskie 
na zaw sze ,  przez jedno  s łowo, którem  się 
w yraził  o sw oje j Ojczyźnie, n iewiedząc o 
tem, iżw  tem samem tow arzystw ie  zna jdow ał 
się zdrajca . P rzy jechaw szy  w  roku  1886 do 
L w ow a ,  zaledwie otrzymał ja k ą  taką posadę, 
aby żyć można, został znow u prześ ladow a­
nym tak dalece, że przy pomocy zacnych i 
poczciwych kolegów musiał w yjechać z a g r a ­
nicę. P rzy b y ł  do Rum unii i tu  za p ro tekc ją  
naszych polskich urzędników  przy kolei L . -  
G z.-J .  dosta ł małe zatrudnienie w  Jassach ,  
skąd  następnie dostał się do P aszkan ,  gdzie 
zimę przepędził z żoną. Zarazem został ban- 
mistrzem, kochany od włościan lepiej, niż 
od swoich, czul się już  szczęśliwym .

Lecz nie długo ta radość trw ała ,  bo z a ­
ledwie półtora roku upłynęło, a Rząd ru m u ń ­
ski, objął se k w e s tr  kolei,  i nasz poczciwy 
L itwin, jako  prowizoryczny banm islrz  został 
usunię ty  z posady.

Późnie j na nowo m usiał szukać sam chle- 
ba, podróżując po całej Rum unii.  Zaniemógł 
na piersi skutkiem  przyziębienia, wrócił na- 
pow rót do Paszkan i tuta j dosta ł tak lichą 
posadę, że zaledwie m ógł się w yżywić.

P ra cu ją c  nad robotnikami, zapoznał się 
dobrze i w yuczył się m ow y rum uńskie j ,  ka­
zano m u w tedy  w dw ójnasób  pracow ać, bo 
i w  biórze pracował za wszystkich.

Lecz choroba się rozwija ła pomału, aż

w  końcu lekarze uznali j ą  za bardzo rozw i­
nię te  suchoty.

I to S .  p. Michała już  nie odstraszało od 
pracy,  p racow ał nad robotnikami, p racow ał 
w  biórzo, w  k o ń c u  pracował gorliwie i czyn­
nie, bo go na sekre tarza  powołano, zaprow a­
dzał porządki i sprzyja ł tak pięknie rozw inię­
tej C z y te ln i ; to go cieszyło, chociaż i tutaj 
za to go nie cierpieli urzędnicy, że popierał 
gorąco s p r a w ę  narodow ą.

Uzyskał powoli byt lepszy i podwyższenie 
płacy ; lecz niestety, zapóźno, choroba ro z ­
w ija ła  się i b ra t nasz serdeczny, d ruh  ukocha­
ny, zasnął w  37-mym roku  życia ,pozostaw ia­
ją c  w dow ę. P ogrzeb  odbył się dnia 14 b. m. 
bardzo okazale za s taraniem  Czytelni Polskie j.  
Rzem ieślnicy polscy urządzili pogrzeb ze 
sw oim  prezesem na czele bardzo św ie tn ie ,  
bo nie brakło  tu nic, ani w ieńców  o w s tę ­
gach  narodow ych, an i teź  w ieńca na trum nie  
z k rak u sk ą  w środku  i na krzyż szabel z ło­
żonych, naw e t  dla większej okazałości d zw o ­
niono i w  kościele rum uńsk im . Na cm en ta ­
rzu  p rzem ów ił Ks. Leja  do zgromadzonych 
patrjo tycznie tak, że w szystk ich  do łez po ­
ruszył,  a rzemieślnicy odśpiewali « Z dy ­
mem pożarów  » .

Po pogrzebie zeszli s ię  nasi rodacy do Czy­
telni,  gdzie w obecności goszczącego tu 
chw ilowo rodaka z k ra ju  pana L. H. Małec­
kiego, inspektora  Krak. Tow. wzajem nych  
ubezpieczeń, prezes T ow arzystw a drzem ó- 
w ił do zgrom adzonych o rocznic S tycznio­
wej i o doli naszej tułaczej. P ieśni narodo­
w e odśpiewano na zakończenie.

Z pozdrowieniem i szacunkiem 
Czernelecki, prezes.

P R Z E G L Ą D  P O L I T Y ' G Z N \ '
i

Przebywam y momenty przygotowaw­
cze. Na politycznym teatrze, w stosun­
kach międzygabinetowych, widać jeno 
kroki, znamionujące wzajemne mocarstw 
jednych względem drugich niedowie rza- 
nie, podszyte usiłowaniem szkodzenia 
jednego wszystkim i wszystkich jedne­
m u. Każde przysposabia się do obrony, 
jakby się znajdowało w otoczeniu czy­
hających na jego dobro opryszków ; każ­
de przysposabia się do napaści, jakby 
było bandą zbójecką. W e względzie tym 
wielce ciekawym jest na dziś i na przy­
szłość przeżywany obecnie moment 
dziejowy. Monarchizm, skompromitowa­
ny tajemniczem utopieniem króla w  Ba- 
w a r ji ; skompromitowany w Austrji mor­
derstwem czy samobójstwem śród orgji 
następcy tronu ; kompromitujący się 
w  Serbji brudami, jakie para królewska 
na widok publiczny wywleka ; obniżany 
niskim poziomem intelektualnym , jakim  
się odznaczają w  ogóle wszyscy, co zaj­
mują cesarskie, królewskie i książęce 
trony : zdaje się, że jest zagrożony kom­
promitacją grubą na jedynym tronie, na 
którym  zasiadł przed paru laty miody 
człowiek, budzący ciekawość. W ilhelm  II 
wyglądał na śmiertelnika, któremu się 
po głowie roi i zachodziło pytanie : czy 
rojenia te są to ideje, opatrzone sensem 
i celem, czyli też, są to wybryki, pozba­
wione podstawy racjonalnej ? Kroki naj­
świeższe, polegające na dobieraniu spół-
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pracow ników  w  rozw iązyw aniu  zadań 
państw ow ych, każą się opinji ku  d ru ­
giej połowie zapytania przychylać. Na 
k ierow nika ośw iatą publiczną powołał 
cesarz m ęża, co w zakresie naukow ym  
doszedł aż do trzeciej niższej kląsy g i­
m nazjalnej. Były prezes naczelny W . Ks. 
Poznańskiego i prezes kom isji koloniza- 
cyjnej byłby odpow iednim  może na s ta ­
now isku m inistra  policji, ale nie na s ta ­
now isku m in istra  ośw iaty i w yznań. 
Jak ie ek s - trzecio -k la śn ik  o oświacie, 
o je j  celach i zadaniach, o u n iw ersy te ­
tach i akadem j ach pojęcie mieć m oże? 
Czy nabył takow e w  szeregach w ojsko­
w ych, w  których się szlif m ajorskich 
dosłużył? N om inacja ta  dom yślać się 
każe, że W ilhelm  l i  n ie  jest gieniuszem , 
za jak i go pochlebcę podają, ale chyba 
narw ańcem  — d ru g ą  edycją Józefa II. 
Kręci n i m ,— odgraża się, zam achuje, 
w ielkie rzeczy zapow iada, m ów ki sensa­
cyjne pali i —  niedorzeczności płodzi. 
L iczyć na  niego nie m ożna i żadnych, 
co do usposobienia jego  względem  pol­
skich państw a pruskiego poddanych, nie 
m ożna w yciągać w niosków , ani z tego 
fak tu , że naczelnym  prezesem  w  W . Ks. 
P oznańskiem  zam ianow ał br. W illam o- 
w itza, o którym  pism a poznańskie piszą, 
że nie jes t polakożercą, ani z tego, że 
h r. J. Kościelskiem u, za to, że w komisji 
za pow iększeniem  floty niemieckiej gło­
sow ał, podarow ał m alowidło z nadpisem  
w łasnoręcznym . Łudzą d rug ich  i siebie 
ci, co na  łaktach tych nadzieje jakow eś

budują. Przypuszczać raczej należy, że 
W ilh e lm  II jest tym  mężem opatrzno­
ściow ym , co skom prom itow anem u roz­
pustą i n iedołęstw em  um ysłow em  mo- 
narchizm ow i gotuje coup de grace.

Przypuszczenie to, aczkolw iek wielce 
praw dopodobne, nie jest czem innem , 
jak  przypuszczeniem . S taw iam y je  i prze­
chodzim y do A ustrji, w której, po w y ­
borach, w y wołanych i dokonanych w  tym  
celu, ażeby w ytw orzyć w  Radzie p ań ­
stw a większość centralistyczną, czyli 
niem iecką, h r. Taaffe, zawiedziony w o- 
czekiw aniach, znajduje się w  kłopocie 
w ielkim . S tronnictw o niem ieckie wyszło 
w praw dzie z w yborów  najsilniejsze, ale 
nie zapewniło sobie większości. M ini­
sterstw o na n iem jednem  opierać się nie 
może. Potrzebuje je  podsztukować paru  
innem i stronnictw am i i frakcjam i i ko m ­
binacja ta  trudną je s t do w yspekulow a- 
nia, ponieważ naw et najliczniejsze po 
Niem cach i najpow olniejsze w  rękach 
rządu Koło polskie nie nadaje się do 
sfabrykow ania m inisterjalnego punktu  
oparcia. Pozostaje przeto perspektyw a 
rządzenia nakszta łt tego, jak  skoczki 
chodzą po lin ie : tw orzenia w  izbie coraz 
to innej większości do każdej spraw y. 
N azyw a się to v o m  Fall, z u  F a li (od 
w ypadku do w ypadku) i polega na  ekw i- 
librystycznych uzdolnieniach przew od­
n ik a  gabinetu , l i r .  Taaffe m a jakoby 
takow e w  w ysokim  posiadać stopniu . 
Zobaczymy, jak  m u ta len ta  jego  dopiszą.

P ism a m oskiew skie k ilka ciekaw ych

ogłosiły dokum entów , pom iędzy które- 
mi najciekaw szem i są rek lam y d la n a ­
w igującego po wodach chińskich następ ­
cy tronu  carskiego. Jedna z nich opo­
w iada o jego w ykształceniu um ysłow em , 
w ychow aniu i zaletach wrodzonych, 
rozwiniętych pod kierunkiem  takiego 
m ęża, jak  Pobiedonoscew  ; d ruga zdaje 
spóźnioną spraw ę z podróży M ikołaja 
A leksandrow icza z P etersburga do W ied­
nia. L iryczny ton, w jakim  spraw ozda­
nie to je s t trzym ane, przypom ina sław ną 
operetkę Offenbacha p. t. : « Księżna 
G ierolstein ». K azienna ta kompozycja 
śm iech w zbudza, odbijając hum orystycz­
n ie  od dokum entu , noszącego tytuł : 
« R eskrypt najw yższy do generał-gu - 
b ernato ra F in land ji ». Jest to odpowiedź 
na adres sejm ufi nlandzkiego. Początek 
resk ryp tu  brzm i jak  następuje : « Po 
otw arciu  przez pana za m oim  rozkazem  
w d .  8ym (20ym) stycznia r. b. sejm u 
władz ziem skich F in landji, m arszałek  
k ra jow y i przedstaw iciele stanów , sk ła­
dając mi uczucia w iernopoddańcze, u w a­
żali przytem  za swój obowiązek donieść 
mi o zaniepokojeniu w  k ra ju , w yw oła- 
nem  przez niektóre środki, w skazane 
przezem nie, dla osiągnięcia ściślejszego 
zjednoczenia W ielkiego Księztw a z po- 
zostałem i częściam i m ocarstw a R ossyj- 
skiego. Podobne usposobienie w  k ra ju  
nie odpow iada nieustannym  moim s ta ­
raniom  o dobrobyt i w ew nętrzny rozwój 
F in land ji, jak  rów nież licznym  dowo­
dom  mojej przychylności i zaufania do

Sprawozdanie z Zarządu Muzeum Rapperswylskiego(zar.i890)
(C iąg dalszy).

Powtóre, w  obec niepewnego rezultatu likwidacji spadku po ś. p. 
h r .  Platerze, Rada zadecydowała aby  Muzeum zapłaciło za wszystko 
co weźmie ze.spadku po Założycielu, jak bibliotekę i różne rzeczy 
jakie za potrzebne uznanemi będą, — chociaż te przedmioty te s ta ­
mentem zostały dla Muzeum przekazane.

Nareszcie, koszta administracyjne nasze zwiększyły s i ę — nomi­
nalnie raczej tylko — z powodu wprowadzonej przez" Radę zmiany co 
do daty płacenia p e n s j i : uprzednio płaciliśmy takową z dołu, p ie rw ­
szych dni następnego m ies iąca ,— od miesiąca zaś Lipca wypłaty te 
robią się przed zamknięciem miesiąca ; jest to dogodniejszem dla 
pobierających płacę, a zarazem dogodnem jest i dla Administracji,  
gdyż rachunki z końcem miesiąca robione przedstawiają stan rze- 
czyvvisty, nie zaś taki który, w chwili robienia samych rachunków, 
jest już radykalnie bardzo Zmodytikowanym. Skutkiem jednak tej 
reformy, wypłaty za miesiąc Grudzień r. z., które dawniejszym spo­
sobem zapisane byłyby do w ydatków  w  Styczniu i 891 roku, obecnie 
zostały objęte kosztami r. 1890, czyli że ,pod  względem pensji u rzęd­
ników, w  r. 1890 mieliśmy 13 miesięcy zamiast 12; jest to jednak 
nominalne tylko podwyższenie w ydatków,a raczej przeniesienie części 
takowych z pierwszych dni Stycznia 1891 r. na ostatnie dnie Grudnia 
1890 roku Taz sama uwaga stosować się będzie niżej do stypendiów 
w roku 1890 wypłaconych. '

Oto są szczegóły wydatków  za rok 1890 ;
Koszta administracyjne, obejmując w nich i wydatki spo­

w odow ane chorobą byłego Kustosza (Wykaz D 1 
Rachunki dostawców i robotn ików  (Wykaz E.) :

W ydatki zaległe z roku 1889 . , . fr . I70 8s
» zwykłe z roku 1890 . . . 877.20
» restauracyjne z r. 1890 . . , 1,725.02

Biblioteka i niektóre meble zabrane ze spadku p o ś .  p. Wł.
hr. Platerze, według ceny ich inwentarzowej (Wykaz F )

Druki różne (Wykaz G.) . . . .
Tenuta za Zamek muzealny
Asekuracja zbiorów muzealn. zamku i kaloryferu parowego
Pocztowe koszta (dyrektora i kustosza). . . . .
Koszta kolejowe i komory, z powodu odbioru darów  
Abonament dziennikw ,

5 ,447-20

2 ,773-07

z przeniesienia franków. 10,337.91 
Koszta obchodów kościelnych, w rocznicę śmierci Założy­

ciela i w  uroczystości narodowe . . . - - 39.05
Komisowe 1/2 ° /0 w Leihbanku w Rapperswylu ,  za dokony­

wane przezeń operacje, i mniejsze koszta bankiera . . 88.15
Koszta światła, drobne kupna i mniejsze wydatki . . 207.86

Razem, wydano franków 10,672.97 
Zestaw ienie  ra c h u n k ó w  M uzeum .  Jak widzieliśmy w yże j :

Przychód ze spadku anonimowego wyniósł . . . 17,260.50
Przychody za wejście wyniosły . . . . . .  1,295.))
Przychody z ofiar stałych lub jednorazowych, wraz z d rob ­

nymi przychodami, wyniosły . . . . . .  3,730.50
Przychód ze sprzedaży różnych mebli . . . .  910.50

Razem, odebrano franków 23,196.50 
W ydano zaś w  ciągu tegoż roku . . . fr. 10,672.97

do czego doliczyć w ypada niedobór z roku zeszłe­
go, który pokryć potrzeba było, a który wynosił 
(patrz Sprawozdanie z r. 1889) - . . fr. 2,610.32

Razem, wydano fr. 13,283.29.

891.60
428.73 
225. » 
211.70
269.73 
69.48 
21.40

do przeniesiena franków. 10 ,337 -9 '

Ztąd pozostaje jeszcze, jako kapitał muzealny obecnie fr. 9,913.21
która to suma przeznaczoną jest głównie na kontynuację restauracyj­
nych robót Zamku muzealnego. Suma ta pozostaje w małej części 
w rękach Dyrektora i Kustosza muzeum ; główna zaś część jej złożoną 
jest w  Leihbanku Rapperswylskim, na rachunek bieżący Muzeum, 
jak to w  Bilansie rachunków muzealnych jest wyszczególnioncm 
(Wykaz H.). Gdy zaś pieniądze te czasowie bardzo mały tylko pro ­
cent nam przynoszą, jak tylko się określi wiele pozostać może z w y­
datków na rok 1891 przewidzianych, resztę mamy umieścić w  walo­
rach pewnych, choćby niewielki procent przynoszących.

I I I .  F u n d u sz  S ty p e n d ja ln y  ś. p. K rys ty n a  hr. Ostrowskiego.

Zanim przystąpimy do zwykłych rachunków  z tego funduszu za 
rok 1890, zajmiemy się najprzód Operacjami nadzw ycza jnem i  fun­
dacji stypendjalnej dotyczącemi, a temi są :  najprzód Z a p is  a n o n i­
m o w y ,  o którym mówiliśmy wyżej, a połowę którego przeznaczono 
na fundusz stypendjalny, z obowiązkiem zakupienia nań papierów 
procentowych ; dalej, u m o rzy l iśm y  dawną j u ż  należność n o ta r ju -  
szowi Bugnon,  z Lausanne, za administrowanie częścią tego fundu­
szu w  ciągu pierwszych lat 4-ch po śmierci hr. Ostrowskiego ; na­
reszcie, tutaj zapisać należy w ykonanie powyżej wskazanej uchwały
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jej ludności. » W  dalszym ciągu car 
tłumaczy, że ma na celu dobrobyt i roz­
wój kraju i zaręcza, że skłonnym jest 
do przestrzegania nadanych mu przez 
poprzedników jego praw i przywilejów, 
nie zmieniając zasad «istniejącego w k ra­
ju  systemu zarządu wewnętrznego. » 
« W ierzę — kończy reskrypt — wyrażo­
nym przez marszałka krajowego i tal- 
manów sejmu uczuciom wiernopoddań- 
czym dla mnie wszystkich stanów kraju, 
serdecznie za nie dziękuję i mam prawo 
oczekiwać od oddanej mi ludności Fin- 
landji jednomyślnego spółdziałania przy 
wcielaniu moich w skazań , dążących 
do « umocnienia państwowego związku 
W ielkiego Księztwa z Cesarstwem. » 
Gdyby nie wyrazy ostatnie, któreśmy 
podkreślili, i gdyby nie to, że Moskwa 
zasady i zobowiązania wszelakie tłum a­
czy sobie dowolnie, możr.aby wierzyć 
uprzejmym wynurzeniom carskim. — 
Uprzejmości carskie straszniejszemi są, 
aniżeli groźby zwłaszcza, gdy weźmie­
my na uwagę, że węzłem pomiędzy car­
stwem a obcemi berłu jego podległemi 
narodami, było i j e s t : prawosławie w  po­
łączeniu z językiem moskiewskim i mo­
skiewskim zarządem. Jed in s tw o  w iery ,  
ja zy k a  i uprawlenja.  Biedna, o ! biedna 
Finlandja... Jakże smutno ten uprzejmy 
reskrypt od humorystycznych odbija 
rek lam ! . . .

Niewesoło też wyglądają podane przez 
dzienniki zagraniczne wiadomości, ty­
czące się nowych « dobrodziejstw » car­

skich, mających się zlać na i-udobrodziej- 
stwowane » już do zbytku Królestwo : o 
wprowadzeniu języka rossyjskiego do na­
bożeństwa w kościele, o przyłączeniu 
gubernii Suwalskiej do W ileńskiej i t. p. 
To jednak dla nas nie nowina — nie dzi­
wi nas to. Zadziwiającem jest stawianie 
się niektórych Polaków w obec zbliżają­
cej się w dniu 3 maja uroczystości naro­
dowej. Obchodzeniu jej — zdawało się 
nie sprzeciwi się nikt z tych, co się nie 
zaprzedali ani Moskwie, ani Prusom, ani 
Austrji. Znaleźli się jednak przeciwnicy 
— w szeregach klerykałów wielkopols­
kich. Zawiązany z inicjatywy Towarzy­
stwa « Staszyca » komitet, celem urzą­
dzenia obchodu w Poznaniu, rozwiązać 
się musiał, dzięki machinacjom Kurjera  
Poznańskiego,  który oświadcza «żenie 
wolno nam, tak ciężko doświadczonym, 
bawić się w hałaśliwe uczty i obchody, 
ani w żadne tym podobne manifestacje. 
Dla tego może lepiej się stało, że komitet 
obchodowy ku uczczeniu rocznicy 3-go 
majasię rozwiązał. Ot ! pomódlmy się 
w kościele za dusze przodków « i. t. d.

Zapomina snadź K urjer, że modlenie 
się w kościele, uroczystości kościelne, 
procesje, kazania są to manifestacje, m a­
jące na celu podtrzymywanie ducha re ­
ligijnego. Patrjotyzm posiada te same 
zadania, jest to bowiem religja, zobo­
wiązująca dzieci spólnej ojczyzny i po­
trzebująca manifestować się dla podtrzy­
mywania ducha narodowego. W ystąpie­
nie organu ultramontańskiego świadczy,

że jest on organem tego kosmopolityzmu 
kościelnego , który się machinacjami 
swojemi dużo przyczynił do upadku 
Polski. Dzięki jemu obchód w zaborze 
pruskim  zejdzie do nikłych rozmiarów. 
Obchód w zaborze austrjackim  został 
zakazany. Cały przeto ciężar manifesta­
cji narodowej na 3 ci Maj w Europie 
spada na barki komitetu w Zurichu. L i­
czymy na to, że komitet zurichski w y­
wiąże się z zadania należycie.

Na zamknięcie przeglądu niniejszego 
zanotujemy dwa zgony, mające donio­
słość polityczną : śmierć W indhorsta i 
śmierć ks. Napoleona. O pierwszej pisze 
nasz korespondent berlińsk i(1); o drugiej 
powiemy to jeno, że nieboszczyk żywił 
dla Polski uczucia przyjazne, dla któ­
rych zasługuje z nsszej strony na przy­
jazne słowo pozgonne. Oby mu ziemia 
lćkką była 1
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G Ł O S  Z K R A J U

Odczyt w rocznicę powstania r. 1863
(Dokończenie)

C zęśc iam i sk ł a d o w e m i  k aż d e g o  o rg a n iz m u  
n a ro d o w e g o  są  różne  w a r s t w y  spo łe czn e ,  
ró ż n e  k la sy ,  k tó re  n ie ty lko  są  k la sa m i  pod 
w z g lę d e m  s p o łe c z n y m ,  a le  pe łn ią  je s z c z e  
p e w n e  fu n k c je  e k o n o m ic z n e ,  u m y s ło w e ,  
p a ń s t w o w e ,  r e p r e z e n tu j ą  p e w n e  siły  m a ­

li )  Dla b rak u  n iejsca korespondencję  z Berl ina 
zamieścimy w  nrze nas tępnym .

co do  z a m ia n y  n i e k t ó r y c h  w a lo ró w  tego f u n d u s z u  zbyt m aty  przy ­
chó d  dających ,  na  inne rów nie  praw ie  p ew ne ,  a w iększy  nieco p rz y ­
chó d  dające (W ykaz  I.). P rzy zamianie  tej przyjęto  za p o d s ta w ę ,  ab y  
fundusze  am eryk ańsk ie  zastąp ić  rów nież  am eryk ańsk iem i,  już dla 
zmniejszenia  k osz tó w  operacj i ,  jakoteż i dla rozdzia łu  ryzyka, n ie ­
u n ikn ion ego  przy  umieszczeniu w szys tk ich  fund uszów  w jednolitych 
w alo rach .

W p ł y w y  n a d z w y c z a jn e  tego funduszu są tedy :
Ze sprzedaży  w a lo ró w ,  odciąga jąc  z odeb ran e j  s u m y : koszta  

agen tów , bank iera ,  p rzesy łk i i a sek u rac j i ,  od eb ra l iśm y  : 
za 14,300 d o la ró w  nom inalnej  w ar to śc i ,  w  Rencie  A m e­

rykańskie] 4 0 /0   ................................................................   91,085.45
za 302 Obligacje koleji żelaznej francuzkiej N ord ,  nom in .

w a r to śc i  500 fr. 3 0/0 .  135,328.95
za 69 Obligacji koleji żelaznej francuzkiej P a r i s - L y o n -  

M edite rranee ,  zw anych  fus ion  ancienne, nom . w artośc i  
500 fr. 3 0 / 0  . . . . . . . .  30,220.20

i za 1 Oblgację  Indem nizacy jną  G alicyjską, nom . w artośc i
1000 złr. 5 0 /0 ,  w y lo so w a n ą  i z rea l izow aną  na . . 2,261.50

R azem  fran k ó w  258,896.10 
do  k tórej to  sum y dołączając zapis a n o n im o w y  na  fr. . 17,260.50

O trzym am y całość w p ły w u  nadzw ycza jnego ,  f r an k ó w  276,156.60
Z fu n du szó w  tych za ku p ion o ,  d o rach o w u jąc  do  ceny 

k u p n a  i koszta  tej operacji do tyczące  :
6 Obligacji  koleji żelaznej am eryk ańsk ie j  N e w -Y o rk ,

C hicago, S t-L o u is  ( i -sze j  h ipoteki) , nom inalnej  w a r ­
tości 1000 d o la ró w  4 0/0, za . ' . . . . 29,304.55

6 Obligacji koleji am eryk .  C h icag o -B url in g to n  i Q uincy  ’ 
(N eb rask a  E xtens ion) ,  nom . w ar t .  1000TI0I. 4 o/q, za 28,525.15

7 Obligacji koleji am eryk .  A tch ison , T op eca ,  S ta-Fe , 
w  zlocie (h ipo teka  jeneralna), nom ina lne j  w ar to śc i
1000 doi. 4 0 /0 ,  za . . . . . . . 30,915.15

100 Obligacji koleji p o łud n io w o -au s try jack ich ,  zw anych
L o m b a rd e s  anc iennes ,  nom . w ar t .  500 fr. 3 0 / 0 ,  za  . 34,382. »

100 Obligacji koleji p o łu d n io w o -aus try jack ich ,  zw anych
L o m b ard e s  nouvelies,  nom. w art .  500 fr. 3 0 /0 ,  za . 34,832. »

68 Obligacji koleji w łosk ich  T u ry n -C ir ie -L an zo ,  nom in .
w a r t .  500 fr. 4 0 /0 ,  za . . . . . .  33,40; 71

73 Obligacje  du  C red i t -F o n c ie r  F ra n c o -C a n a d ie n ,  nom.
w artośc i  500 fr. 4 0 /0 ,  za . . . . . . 35,989.70

11,000 złr. w  Rencie  w ęgierskie j złotej 4 0 /0 ,  za . . 25,252.30
i 1000 fr. R en ty  włoskiej 5 0 /0 ,  za . . . .  18,960.50

Razem f rank ów  271.566.05

3 ,445-40

Razem, w y p ła t y  n a d z w y c z a jn e  w yn ios ły  fr 
A od trąca jąc  tak ow e  z powyżej w yk aza n y ch  w p ły w ó w  na 
Otrzym am y, jako po zo s ta ło ść  n a d z w y c z a jn ą  w  g o tów ce  fr.

Do której to  sum y d od ać  należy  :
Zapłatę  no ta r juszow i B ugnon —-6,000 fr ., z k tó rych  część, 

w  w y sokośc i  2,554 fr. 60 c. um orzono  z sum y jaka  u n ie ­
go po zostaw ała ,  — zap łacono  w ięc  g o tó w k ą  f rank ów  

a nadto , w y p ada ło  um orzyć  n ie d o b ó r  tego funduszu  z ze­
szłego roku ,  jako ta k o w y  pochodz ił  i  nadzw ycza jnych  
p o w o d ó w , op ła ty  całorocznych  p o d a tk ó w  1889 roku  
z pó łrocznych  li p rzy cho dó w  tego funduszu  (patrz S p ra ­
w ozdan ie  z ro ku  1889) . . . , _ _ g IO

275,827745 
^ 7 6 ,1 56.60 

335.1 5
Z auw ażym y tutaj, iż p rzychód  roczny  fundu szó w  sp rzedanych  lub 

w ylosow anych  w y no s i ł  oko ło  8,082 fr .,  co s tanow i 3 fr. 12 ml s to  od  
kapita łu  o d e b ra n e g o  ; p rzych ód  zaś roczny  w a lo ró w  nab y tych  w y ­
n o s i o k o ło  11,228 frank ów , co s tan ow i 4 fr. 13 na 100 od  kap ita łu  
w łożonego. P rzychód  w ięc  w a lo ró w  naszych  p o w iększy ł  się o 3,146 
franków , — z czego 2,622 fr. w yn ik ło  sk u tk ie m  zam iany  w a lo ró w ,  
a resz ta  524 fr., jako przychód  od  funduszu  no w o -um ieszczonego .

P rzejdziem y teraz do z w y k ł y c h  o bro tó w  funduszu  S ty pend ia lnego  
w  ro ku  1890. ' 8

P r z y c h o d y  tego funduszu  sk ład a ją  się g łów nie  z k u p o n ó w  o d  w a ­
lo rów  przez fundusz fen po s iad an y ch  (W ykaz  K.),  Z p o w o d u  zam iany  
w a lo ro w  do konane j  w  tym  ro k u ,  k u p o n y  o d  n ich  o d e b ra n e  p r z e d ­
staw ia ją  s ię  p od  trzem a ka tego r jam i.

a. W a lo r y  pozosta łe  z r. 1889 dały  za ro k  cały •
80 O blig . koleji hiszp . M ad t id -S a rago ssa -A lican te ,  3 0 /0  
37 1/2 złr. o d  4 Oblig. Indem nizac . G alicy jsk ich , 5 0 /0  

268 » » 5 L is tów  Z astaw nych  G alicyjskiego T o w a ­
rz ys tw a  K redy tow ego , 4 0 / 0  

10 Oblig . koleji szw ajcarsk ich  S t-G o th a rd ,  5 0/0 !
6 » » » zachodn ich ,  4 0 )0
4 * » w ęg ie rsk ich  rząd o w y c h ,  4 1/2 0 /0  . !

b. W a lo ry  zrea l izow ane  w  r. 1890 dały  :
302 Oblig. koleji f rancuzkie j1 N o rd ,  3 0 /0  — za ro k  ca ły  .

69 >’ » » P a r i s -L y o n -M e d i te r . ,  3 0 / 0 —
za ro k  cały

50 złr. od  t Oblig. Indem nizacy jnej  Galicyjskiej,  5 ć /o  —
za ro k  c a ł y .................................................................

286 d o la ró w  od 19 Obligacji R enty  am e ry k a ń sk . ,  4 ó /o  — 
za d w a  k w arta ły

'(C. ci.

1,148.40 
7 5 - 60

570.85 
500. » 
120. » 
221.60

4 , 102.30

9 37-90

100.80

1,4 70 .05
n.)
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terja lne  i moralne, działające w  rozmaitych 
k ierunkach, a je d n a k  związane spolnością 

jednośc ią  narodow ego życia. Ktoby p ra g ­
nął wyłączyć je d e n  z tych czynników, n a ­
ruszy łby  ró w n o w a g ę  i działał na szkodę 
całego gm achu  narodow ego ,  pomimo n a j­
lepszych chęci. Niema pańs tw  i narodów , 
sk ładająeysh  się wyłącznie z c h ło p ó w , 
szlachciców lub robotników. W szy sc y  o tyle 
są  w arci ,  o ile w  rozumnej ha rm on j i  razem 
p racu ją .  Kto mówi w ięc  że Po lskę  zbawić 
można w ynoszeniem  ludu na w ysokośc i 
idealne, a poniewieraniem  szlachty, szczu­
ciem na żydów  lub pluciem na d u chow ień ­
s two, ten sie je  tylko niezgodę, z której złote 
owoce zbierać będą Moskale. Niezgodę po- 
rów naćby  można do oskardu ,  za pomocą 
k tórego  g ran itow y  gm ach  rozwalić można, 
ale nie można zbudow ać naw et glinianej 
lepianki.

P op raw ia jm y  to co zlein je s t ,  róbm y tak 
ja k  robi rozsąd”ny gospodarz , k tóry sp ru ch -  
n iałą k rok iew  zastępuje  now ą lub, w  celu 
zapobieżenia zepsuciu, nasięka j ą  płynem 
p r z e c iw g n i ln y m ; ale nie u trzym ujm y  że 
bez krokwi przydać się na co m ogą funda­
m enta .  Nie luźne połączenie, ale dokładne 
p rzypasow anie  w szystk ich  części o rganizm u 
p ań s tw o w e g o ,  jakoleż  św iadom ość tego, 
s tanow ią siłę — i g w aranc ję  trw ałośc i na 
przyszłość dają.

P ragn iem y  nie ja k ie j ś  u topijnej,  cząstko­
w ej Polski,  ale ca łe j — wolnej i n iepodle­
g łej ; zaprzężmy w ięc do roboty  w szystkich , 
k tórzy  na polskiej ziemi siedzą ; niech oni 
poczują, że są  obyw ate lam i kra ju ,  że oby ­
w ate ls tw o  w k łada  obowiązki, które nie są 
m arnym  dźw iękiem , lecz poczuciem w ie l­
kiej siły m oralnej.  W  imię doktrynersk ich  
zasad, od p ra w a  p racow ania  dla wspólnej 
ojczyzny nie odpychajm y nikogo. Na ch ło ­
pów , na sz lachciców, na mieszczan i żydów 
je dnak ie  nałożono pęta, je dnakow o  więc 
p racow ać m usim y ażeby j e  zrzucić. Nie 
odpycha jm y ludzi od siebie, ale ich zw o ­
łu jm y  do kupy  w  imię wspólnej idei. Nie 
łudźm y się, że odrodzenie narodu  z dziś r.a 
ju t ro  dokonać się może ; je s t to  praca poko­
leń, do k tórej my tylko przyczynić się m o ­
żemy ; ale też ped  w p ływ em  gniotącej nas 
siły nie schy la jm y  dobrowoln ie  w  ja rzm o  
niewoli ducha.

P am ię ta jm y ,  że po za sferą m aterja lnej 
s iły  j e s t  jeszcze inny św iat,  po za p raw am i 
p isanem i is tnieją p ra w a  moralne, do k tórych 
ludzkość odw o ływ ała  się zawsze, ile razy  
gniotła j ą  ręka  barbarzyńców . Ludzkość, 
j a k  każdy naród oświecony, m iew a sw oje  
chwile wzniesienia się i u p ad k u ,  chwile 
zaniku uczuć moralnych, po jęć  sp raw ie d l i­
w ości i p raw dy . Z ia je  się nieraz, że b r u ­
talna siła s tała się jedynym  fetyszem, 
k tó rem u w znoszą ołtarze, je d y n ą  potęgę, 
zna jdu jącą  uznanie.

Tak  je d n a k  nie je s t .
S praw ied liw ość  w szechłudzka istnieć m u­

si,  bo je s t  je d n em  z p ra w  m oralnych ludz­
kości ; dziś zagrzebano j ą  pod ruinami, ale 
ona żyje. Porów naćby  j ą  można do owego 
s ta rogreck iego  m ytu  o leiiixie, k tóry z p o ­
piołów odradza się.

Ludzkość już  n ie jednokro tn ie  była św ia d ­
k iem takiego odradzenia  się. N ajprzód  Rzy- 
mianie, potem W e n e c ja ,  w  końcu Turcy 
zdobywali G recję,  niszczyli całą je j  kulturę, 
w reszc ie  wszystkie narody  po kolei r a b o ­
w ały  je j  skarby  i zdobiły sw oje  pałace i 
dom y. Zdaw ało  s ię ,  że oprócz ru in  nic 
z daw nej Grecji nie zostało, a je d n ak  przy­
szła sp raw ied liw ość  dzie jow a, pow iedzia ła :  
G recja  być m usi — i G recja  odrodziła się.

Na K osow em  polu upadła S erb ja  Duszanów 
i blizko pięć w ieków  sen polityczny skrzydła 
nad nią rozciągał, — dziś S erb ja  je s t  wolną. 
Od czasów Alaryka Rzym leżał w  g ruzach  
a je g o  cywilizacyjnym dorobkiem  papież 
podzielił się z innymi — dziś W ło ch y ,  jako  
państw o, są znow u jednolitą  siłą dziejową.

Tak , sprawiedliwości zadość s t a ć  się musi.
I nas ona nie ominie. P rzy jdzie  k iedyś roz­
w iać nasz sm utek w iekow y i połączyć nas 
do wspólnej pracy dla siebie sam ych — ale 
k iedy? Niewierny.

W ia r a  w  takim wieku pozytyw nym  ja k  
nasz w  przyszłość narodu, k tóra  s tanie się 
udziałem niewiadomo jak ich  pokoleń i n i e ­
wiadomo kiedy —  czyż nie w y d a je  się  z łu ­
dzeniem, m rzonką polityczną, z k tórą  liczyc 
się nie należy ? Takby się zdaw ać mogło. 
Ale ponieważ istnieje sp raw ied liw ość  dzie­
jo w a ,  m arzen ia  nasze przes ta ją  być z łudze­
niem, lecz s ta ją  się natomiast w ia rą  pełną 
moralnej w ielkości ,  bo naród w  niewoli 
w  takiej w ierze  czerpać może nietylko bierne 
siły nadziei i o tuchy, ale także kształcić  
sam ego siebie, w ydobyw ać z głębin swoich 
en e rg ję  woli, k tórą p rzec iw staw ia  sku tecz­
nie n ieraz gruchoezącej sile w roga .  W i a r a  
w  przyszłość uszlachetnia żyjące pokolenia, 
zm usza je  do pracowania  nie tylko dla dnia 
dzisiejszego, pozbawia egoizmu, każącego 
myśleć o sobie wyłącznie.

N arody  w  niewoli tylko w tedy  przyszłość 
mieć m ogą przed sobą, k iedy o w ydobyciu  
się z niewoli ciągle myślą, w lepszą p r z y ­
szłość w ierzą ,  z w iarą  w  imię i dla niej 
podejm ują  każdą pracę.

P rz y g o to w u jm y  się więc do w ielkich go­
d ów  narodow ych, abyśm y nie służyli wiecz- 
nem pośm iew isk iem  dla ludzi roztropnych, 
j a k  ow e panny ewangeliczne, które przyszły 
na gody z lampołM- bez oleju. _

Nie znaczy to, abyśm y w  tej chwili mieli 
za broń się po rw ać  i znow u z tą hydrą, 
która nas żre i k rew  naszą wysysa,  za bary 
się pochwycić ; ale p racu jm y  ustaw icznie  
z myślą, że chwila s tosow na przyjść k iedyś 
musi dla n a s , j a k  przyszła dla Grecji-  
W ło e h ,  Serb ji  i innych pańs tw .  Nie buduji  
my zam ków  na lodzie, ale niech każda praca 
nasza będzie oporem przeciwko nacisków, 
na naszego ducha — i róbmy tak j a k  robi 
człowiek rozważny, k tóry  ma 'z nap a s tn i­
kiem nieuniknioną w alkę stoczyć —  s k u ­
pia jm y się i p rzygo taw ia jm y na każdem polu .

Chwila wyzwolenia przyjść musi.

ARMAND LEVY

N azwisko tego szczerego i p raw dziw ego  
przyjaciela Po laków  je s t  dobrze znane n a ­
szym rodakom , z pow odu jego  s to sunków  
z Adamem Mickiewiczem i tej gorliwej dba­
łości,  ja k ą  do końca życia objawiał,  o u t r w a ­
lenie w pamięci ludów tych wzniosłych za­
sad  i czynów, które uw ielb ia ł i podziwiał 
w  naszym wielkim m istrzu. A rm and Levy 
sam  się uw ażał za ucznia naszego Adama. 
Dzięki głównie je g o  usiłowaniom , tak w  Rzy­
mie j a k  w P aryżu , upam iętniono pobyt n a ­
szego wieszcza w  tych stolicach pam iątko- 
w cini tablicami.

Ze smutkiem  więc dowiedzia ła  się kolonja 
polska w  Paryżu  o śmierci tego zacnego 
człowieka, która nastąpiła d. 23 marca r. b. 
Zarząd Związku N arodow ego  Polskiego, 
pam ięta jąc  o tem, że zm arły  aż do ostatnich 
dni gorliw ie w sp ie ra ł  wszelkie usiłowania 
w  sp raw ie  niepodległości naszej Ojczyzny,

złożył na jogo trum nie  p iękny  żałobny w ie ­
niec z francuskim napisem : « Polacy sw em u  
szczerem u p rz y ja c ie lo w i» i pow ołał  ro d a ­
ków, ażeby oddali ostatnią posługę zgasłem u. 
P ogrzeb A rm anda  Levy odbył się 20 marca 
p o p o łu ln i u .  Zwłoki jego  przewieziono ze 
szpitala Beaujon (ul. Gourcelles) na cm en­
tarz Montparnasse. P o laków  zebrała  się 
znaczna g rom adka . P ie rw szy  przem ów ił 
Zadok Kahn, wielki rabin Francji ,  p rz y p o ­
m inając ,  że zmarły był izraelitą i zawsze 
u trzym yw ał spólność ze sw en n  w sp ó łw y ­
znaw cam i.  N astępnie przem aw ia li  m is trzo­
w ie loż masońskich . P ięknem  było p rzem ó­
wienie A vronsar t’a, k tóry  w imieniu prole- 
ta r juszów  i robotn ików  uczcił społeczną 
pracę zm arłego . W  imieniu W ło c h ó w  p rz e ­
m ów ił Ranuieni,  w  imieniu R um unów  Ro­
dolfo Lebel,  w imieniu P o laków  — ob. W ł a ­
d ysław  Mickiewicz. Zdając sp raw ę  o po ­
grzebie,  Le R ad ica l zauważył, że Polacy 
zachow ują  ja k  najlepsze w spom nien ie  o za­
s łu g a c h —  oddanych przez zm arłego ich 
sp raw ie .

P rzypom nijm y  tu ważniej sze w ypadk i z ży­
cia Arm anda Levy.

Urodził się on w 1827 r. w  departam encie 
C ó te -d ’Or. Ojciec jego  był no tarjuszem  i po­
siadał znaczne mienie. Chodząc do szirół 
średnich ,  zapalał się już  A rm and do zadań 
w ielkich iudzkościowych. Sam opowiadał,  
że wiele w tym względzie zawdzięczał n a ­
uczycielowi sw em u , Jakubow i M alinow­
skiem u, i że już  w ów czas  uczuł ku Polakom 
szczególną sym patję .  .

Mając siedmnaście l a t ,  przybył do P aryża  
stud jow ać p raw o .  Tu wielkie społeczne za- 
gadnieni zajęły po tężn ie  jego  umysł, i stal 
się on w krótce  w yznaw cy  zasad socjcilistycz- 
nvch P io tra  Leroux. Stale też uczęszczał na 
w ykłady  Michęleta, Quineta i Mickiewicza. 
Kiedy zawieszono w ykłady  Quineta, należał 
on do pro testu jących  i za to przez R adę  
A kadem icką z o s ta łn a ro k  je d en  re legow any .

W  pam iętnym 1848 roku  A rm and Levy 
z całym zapałem rzucił się do w iru  sp ra w  
publicznych, s ta jąc  w szędzie pod sz tanda­
rem  najbardzie j postępowym . Z powodu 
manifestacji 15go m a ja  w  sp raw ie  1 olslu, 
został uw ięziony on w ra z  z B arbesem , ł i a -  
spailem i Blanquim, i zos taw ał w  więzieniu  
podczas k rw a w y ch  dni czerw cow ych. W y ­
szedłszy z więzienia, s tanął w  szeregach  
s o c j a l n o -dem okra tycznych .  P ie rw szy  jego  
artykuł dziennikarski był w  spraw ie  n ie ­
podległości W łoch .

W  1849 r . ,  uchodząc przed p rześ ladow a­
niem reakcji ,  schronił  się do Belgji  a n a ­
stępnie do Anglii.  W ró c i ł  je d n ak  w kró tce  
do F rancji  i, b e z  oglądania się na korzyści 
osobiste, s taw ał wszędzie w  obronie zasad
republikańsk ich .

Kiedy w ybuchła  w ojna  wschodnia, A r ­
mand Levy w yjechał  w raz  z Mickiewiczem 
w  1855 r .  do Turc ji  i zaciągnął się tam do 
legjonu polskiego. Niespodziana śm ierć n a ­
szego wieszcza była dla niego ciosem b o ­
lesnym. Z synow ską  miłością troszczył się 
on o je g o  zwłoki i, p rze łam aw szy  liczne 
trudności,  przewiózł je  do Francji ,  gdzie 
zostały w  Montmorency pochowane.

W  czasie w ojny  w łosk ie j ,  w yd aw a ł  on 
w  G enewie dziennik Kspćrcince i w m m  roz­
w ija ł  te sam e zasady, k tóre  był w y p o w ie ­

d z i a ł  ukochany  je g o  m is trz  w  L a lr ib u n e
r l p c  ' u p i / y i i P S .

w  1863 1- A rm and Levy w raz  z W ła d y ­
s ław em  Mickiewiczem w yjechał dó Szw ecji ,  
chcąc ztam tąd dostać się na L itw ę i podług 
możności w sp ie rać  zbrojne pow stan ie .  K iedy 
plan ten się nie udał,  wrócił do P aryża
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i w a l c z y ł  piórem  w  sp raw ie  naszej wolności. 
W ó w c z a s  ogłosił drukiem tłumaczenie fran­
cuskie Księgi narodu i  pielgrzym stw a p o l­
skiego.

Zostawszy członkiem Stowarzyszenia Mię­
dzynarodowego Robotn ików , pracował Levy 
gor l iw ie  nad krzewieniem  zasad solidarności 
robotniczej i m iędzynarodow ej.  Kiedy w  ro ­
ku 1867 robiono p rzygotow ania  w P aryżu  
na przy jęcie  cara m osk iew sk iego , Arm and 
L evy podczas uroczystości nad grobem Ada­
m a Mickiewicza pro testował przeciwko znie­
ważeniu godności narodu  francuskiego i z a ­
sady republikańsk ie j,  przez wszelkie oznaki 
pow itan ia  dla m ordercy  narodu  polskiego i 
p rzedstaw ic ie la  dzikiego d e sp o ty zm u .

W  czasie najazdu Francji  przez wojska 
prusk ie  i podczas ogłoszenia Rzeczypospo­
litej, A rm and Levy zawsze był w pierwczych 
szeregach patrjo tów  i republikanów . Kiedy 
zanosiło się na wojnę domową, gorąco o d ra ­
dzał rozpoczynania kroków  insurekcyjnych, 
ale kiedy, sprow okow ana przez Thiersa , 
wszczęła się w alka zbrojna , został on z lu ­
dem w  Paryżu  i służył je g o  spraw ie .

Po  upadku komuny, zdołał on szczęśliwie 
dostać się za granicę włoską, gdzie dawni 
przyjacie le  przyjęli go z o tw artem i ram iona­
mi. W ró c iw szy  do Francji ,  po ogłoszeniu 
am nest j i ,  nie opuścił żadnej sposobności,  
k iedy co mógł zrobić dla sp raw y  uciśn io­
nych i pognębionych.

S p raw a  przeniesienia zw łok Mickiewicza 
z Montmorency do K rakow a na W a w e l  ży ­
w o zain te resow ała  A rm anda Levy. W s z e d ł  
on do komitetu polskiego i robił wszystko 
co można było. Pożegnał on też ostatni prze­
m ów ieniem  rzewnem  zwłoki sw ego  m is trza,  
k iedy je  w P aryżu  sk ładano  do pociągu ko ­
le jow ego. P rzem aw ia ł  011 także d. -i lipca 
na m ityngu po lsko-francusk im . W reszc ie  
wszyscy  jeszcze  m am y w  pamięci je g o  g o ­
rące i sz lachetne uznanie spraw ied liw ośc i 
naszej sp raw y ,  które w ym ow nie  w y p ły n ę ­
ło z ust  je g o  podczas tegorocznego obchodu 
styczniowej rocznicy pow stan ia  1863 r.

A rm and  Levy był niegdyś człowiekiem 
zamożnym i w ów czas  miał o tw arte  ręce dla 
każdej dobrej sp raw y .  Kiedy po upadku  na­
szego powstania w 1864 r. , napłynęli w y ­
chodźcy do F rancji ,  n ie jednem u on do p o ­
m ógł i n ie jednem u w yszuka ł zajęcie. Służąc 
je d u a k  przez całe życie sp raw ie  publicznej 
i nie troszcząc się o s w o je  m ater ja ine  in te­
resy, w pad ł w  ubóstwo na starość i o d w aż­
nie podzielał ciężki los p ro le ta ry ju szów . 
Um arł,  m ając  63 lat, ale fizycznie i moralnie 
zmęczony, w yg ląda ł  w ostatnich czasach 
na starca przeszło ośmdziesięcioletniego.

ROZMAITOŚCI
=*= 0bchcliód3 m aja. —  Z Galicji dochodzą 

wiadom ości,  św iadczące o n ieprzychylnych 
zamiarach rządu we względzie zamierzonych 
obchodów' uroczystości naszej narodow ej .  
W e  Lwm wiepolic jazabroniłam łodzieży  aka- 
demicznej urządzenia w iecu  i adw okatom  
zwołania zgromadzenia celem ułożenia ogól­
nego planu. W ieśc i  o zakazach dochodzą 
rów nie  i z prowincji .  Z Ciężkowic np. zaw ia­
dam iają, że zawiązanem u tam komitetowi 
sta ros ta  ( p. P o l ik o w sk i)  przesłał przez bur­
m is trza ostrzeżenie, « ażeby sobie dał pokój 
z obchodem konsty tucji  3 m aja .  » Mimo to 
przygo tow an ia  się czynią. Obchody będą 
się odbywały  — z przeszkodami, co koniec 
końcem na zle w y jść  nie powinno, opinja

bow iem  publiczna, bałamucona przez s tań ­
czyków', p rzeświadczy się  dow odnie ,  że z a ­
borczy charak te r  A ustr ji  różni się jeno  for­
mą od zaborczego cha rak te ru  Moskwy. M o s­
k w a  i A ustrja  w  Odniesieniu do Polski to— 
«dwie głoski harm onijnem  ożenione brzmie­
niem. »

*
*  *

-=r Koncert panny H eleny K rzyżanow skiej\ 
k tóry  się odbył 31 m arca  r. b. w  Sali E rarda 
w  P a ry żu ,  zgrom adził liczną publiczność 
Francuzką i polską. P anna  Krzyżanow ska, 
młoda i u ta len towana pianistka, o której grze 
p raw dziw ie  artystycznej wspom inaliśm y ju ż  
w  roku  z. w  naszem piśmie, p rzy jm ow ana 
była nietylko hucznerni oklaskami po k a ż ­
dym utw orze przez nią w ykonanym , ale i 
obdarzona bukietam i, zwłaszcza po o d e g ra ­
niu Dumki (reverie rustique) w łasne j  kom ­
pozycji. W  koncercie tym, który był dany 
na cel dobroczynny, oprócz artystów  f ra n ­
cuskich, brał udział także  rodak nasz, pan 
Górski, ja k  zaw sze lak i tym razem  bardzo 
sympatycznie przy ję ty  przez cały ogół p u ­
bliczności,

*•

*  *

—  Prześladowanie Ż ydów . —  M inister jum  
ośw iecenia ro ssy jsk ie  w okólniku do k u r a ­
torów ok ręgów  naukow ych poleciło p rze d ­
sięwziąć odpowiednie środki, celem n iedo­
puszczenia Żydów do udzielania korepetycji  
uczniom średnich zakładów naukow ych.

*
*  *

=  K u rtyn a  polska. — Za dowód, że palrjo- 
tyzm żywo je s t  uczuw any przez braci naszych 
w  Am eryce, posłużyć może, podany przez 
dziennik W iara i O jczyzna, opis p rze d s ta ­
w ienia teatralnego w  hlftlzielę d. 8 lutego 
w 'C h icago .  Sztuka nosiła t y t u ł : « P o w s ta -  
nie Po laków , czyli r. 1863. » P rzy  tern przed­
staw ien iu  — słowm dziennika —  mieliśmy 
sposobność  oglądać p o ra ź  pieiwvszy deko ra ­
cje, w y k o n an e  przez malarzy chicagoskich. 
K urtyna zrobiona je s t  podług  znanego obra- 
zuW alerego  Eliasza :«M ęczeństwoUniatów.» 

*

* *
=  W yd zia ł lekarski we Lwowie. — W  s p r a ­

wie tej obradow ała  w niedzielę i poniedzia­
łek w s ta ros tw ie  krakow sk im , pod p rze w o d ­
n ic twem  w iceprezydenta kraj.  rady  szkolnej 
dr.  Bobrzyńskiego, ankieta. W  obradach 
wzięli udział z ramienia nam ies tn ic tw a p ro -  
tom edyk dr. Merunowicz, z ramienia u n iw e r ­
sytetu lw ow sk iego  prof. dr. Radziszewski, 
dalej profesorowie wydziału iekarsk igo  uni- 
w esy te tu  k rakow skiego , oraz nadinżynier 
s ta ros tw a Sara. W  myśl pm uczonego  sobie 
zadania ankieta obradow ała  nad najważniej-  
szemi sp raw am i,  dotyczącemi urządzenia l e ­
karskiego w'ydzialu we L w ow ie .  Z obszer­
nego protokołu obrad w y jm u jem y  n a s tę p u ­
ją ce  uchw ały .  Dla teoretycznych gałęzi w y ­
k ładów  uznano po trzebę w ybudow an ia  we 
Lw ow ie trzech gm achów , a m ianowicie g m a­
chu dlą anatomii op isow ej,  gm achu  dla f iz jo­
logii, chemii i farmakologii, w reszcie giną 
chu dla anatomii patalogicznej,  ogólnej m e ­
dycyny sądowej i hygieny. P rzedm io tem  ob­
rad  była dalej kw es t ja  ilości katedr ,  ich o b ­
sadzenia i s tosunku  kliniki do szpitala, w resz­
cie preliminarz k o r d ó w  urządzenia labora -  
lorjów, klinik i z -krndów  doświadczalnych. 
W niosk i  ankiety  przedłożone zostaną osobnej 
komisji,  k tóra  obradow ać będzie w e  Lw ow ie 
i ostatecznie przedłoży zupełnie w y g o to w a ­
ny projekt w raz  z kosztorysami m in is te r ­
s tw u  oświaty.

*
*  *

=  Jłitsini w Am eryce. — W z m iankow aliś ­
my poprzednio, że wychodźcy ruscy  w  S ta ­
nach Zjednoczonych prow adzą  się nie lepiej 
od wychodźców' polskich. Dow'ód tego zna j­
du jem y w Ruskiem  S łow ie, tygodniku w y ­
chodzącym w  Szenandoa (Pensyłw anja) ,  k tó ­
rego  nam przysłano dw a num ery. W  j e d ­
nym z nich zna jdu jem y  następujący, p. t. 
« A gitac ja  » ,  a r tykulik  : « P rzec iw ko  naszej 
gazecie silnie wystąpili tu te jsi księża, z w y ­
ją tk iem  Frilandsk iego  O. Gulowicza, i tak 
zw ana  św iecka « inteligiencja. » Nie tylko 
sami nie podtrzym ują, ale bun tu ją  p rzec iw ­
ko nam naród. Zdaje się im, że gdy  ludzie 
nie będą płacili, to gazeta upadnie i oni na 
sw ojem  postawią. A wiecie czego chcą?  Oto 
z księży część je d n a  ciągnie za R oss ją  i jej 
językiem, d ruga  za Madjararni i językiem  
rnadjarskim. Nie cierpią oni gazety  naszej 
po rusku , po lem kow sku p isanej .  Że zaś tak 
zwana św iecka inteligencja w ystępu je ,  t o . .  . 
j a k  to w szystkim  wiadom o, są  to w łóczęg i- 
złodzieje i, jako  tacy, radziby, ażeby nie 
wychodziła żadna taka ruska gazeta, która by 
przeciwko oszukaństw u  i z łodzie jstwu w y ­
stępowała . Ale my, ani o ich łaskę stoimy, 
ani się ich boimy. Niech oni z sił całych a g i ­
tują, gazeta  zawsze wychodzić będzie, bo 
gazeta nasza i bez przedpłaty byt ma zapew- 
niony. Agitacją prędzej sami sobie zaszko­
dzą, bo gdy  będą w yw oływ ali wilka z lasu, 
to wilk  wyjdzie. Gazeta nasza opisywać 
zacznie sp raw ki tych w szys tk ich  panów, a 
wówczas na pewno m iejsca dla nich między 
Rusinam i nie będzie. Lepiej niechby księża 
od sw ego  się nie odwracali,  ule stali się 
szczerymi Rusinami i w raz z nami pracowali. 
Moskwy i m adjarsk ie j korony tu oni nie za ­
łożą — to darem ne ! A « panów » nie zapra­
szamy, bo to nasienie djabelskie i my ju  do 
piekła odsyłamy. » Artykulik ten świadczy 
o fermencie, panującym śród  R us inów  i u ra ­
biającym drogę postępowania , na którą oni, 
równie  jak  Polacy, nie trafili jeszcze. R u s­
kie Słow o  je s t  organem  R usinów  w ęg ie r ­
skich, zakarpackich , zw anych  Łem kami od 
w strę tu  « lem » ,  k tórego w  m ow ie zamiast 
« sem » używ ają .  P ism u broniącem u n a ro ­
dowości rusk ie j ,  z całego serca  pow odze­
nia życzymy.

?e 

* *

=  W adow ickie Tow arzystw o ochrony zie ­
m i . — T ow arzystw o  to przez włościan z a ­
wiązane zamknęło rachunki p ierw szego roku 
sw ego istnienia poważną, ja k  na początek, 
liczbą 1,066 cz łonków . Na mocy uchw ały  
walnego zgrom adzenia z r. z , złożonego 
z przedstawicieli ludu całego k ra ju ,  g r o ­
madzi ono fundusz pam iątkow y stuletniej 
rocznicy nadania konstytucji  3 -go maja, 
pow sta jący  z da tków  jub ileuszow ych  w kw o­
cie najmniej 9 z łr. ,  z d a ró w  dow olnej w y ­
sokości, drobnych składek i zapisów . Ż fun­
dacji tej będzie udzielało T ow arzystw o  trzy ­
procentowe pożyczki na zakupno ziem 1. 
T rw a ły  pomnik tego wielk iego narodow ego 
św ię ta  m ogłoby społeczeństwo nasze p o ­
staw ić,  gdyby  szczodrze, moralnie i m a-  
terjalnie  wszędzie a szeroko fundację tę 
poparło i gdyby — dodajem y od siebie — 
zakładaniu  spółek  ro lniczych poświęciło 
uw agę , na ja k ą  kw es t ja  ta zus ługuje .  P a r ­
celowanie g ru n tó w  w  formie spólkowej 
najlepiej zapew nia  ochronę  ziemi 1 n a j ­
pew niejszą daje  rękojm ię wypłacalności 
d łużników. — W  W ielkopolsoe odbyw ają  
się w e względzie tym próby  : ja k  się zdaje, 
bank ra tunkow y wchodzi na tę drogę.



8 W O L N E  P O L S K I E  S Ł O W O

=  Z n a j naszych ! — W spom ina liśm y  o in- 
dygnacji ,  jaką  w  Rossji  w yw oła ła  w iad o ­
mość o dek larac ji  powziętej na m ityngu 
w  spraw ie  prześladow ania  żydów , o d p ra ­
wionym pod p rzew odnictw em  lo rda-m ayo-  
ra w  Londynie .  Obecnie dow iadujem y się 
o losie, jak i  spotkał wysłany w sku tek  tej 
deklaracji  m em orja ł do cara. Sekretarz  p ry ­
w atny  lorda Salisbury  przesłał /  Foreign- 
Office lo rdow i-m ayorow i komunikat n as tę ­
pu jący  : — « A m bassador ro ssy jsk i  prosił 
m arkiza Salisbury  o zwrócenie panu listu 
adresow anego  do Jego  Cesarskie j Mości 
Cesarza rossvjskiego pcd  dniem 24 s tycz­
n ia ,  tudzież m em orja łu  przyłączonego do 
tego listu, tyczącego się położenia żydów  
w  R ossji .  Lord  S alisbury  polecił mi w r ę ­
czyć panu te papiery. » To praw dziw ie  po 
carsku . Z m em orjałem  lorda-m ayora obszedł 
się Aleksander III gorzej,  aniżeli z do ręczo­
nym mu w  tejże sp raw ie  m em orjałem  p. 
G uinsburga ,  który  przeczytał,  znalazł p rz e ­
konyw ającym  i nie uwzględnił  dla tego, że 
— ja k  własnoręcznie na m arg inesie  napisał:  
t Zawsze je d n ak  żydzi C hrys tusa  uk rzyżo­
w a l i .*  P rzed tym się uspraw ied liw ił  p rz y ­
na jm nie j,  przed lo rdem -m ayorem  nie.

 ------------------s»+0+«=------------------

S P R A W Y  EMIGRACYJNE

Nr. 282. Z u rich ,  25  lutego 1891 . 
Z a r z ą d  Z w ią z k u  P o l s k ie g o  w  S z w ą j c a r j i  

do T ow arzystw  P o lsk ic h , g rup  i członków 
pojedynczych Związku Polsk. w S zw aj-  
sarji .

Obywatele,
Odnośnie do okólnika naszego z d. ł  g ru d ­

nia r. z., sku tek  głosowania ukończonego 
z dniem  20 lutego r. b. p rzedstaw ia  nas tę-  
py jący  stan rzeczy.

Co do Z w iązku  Polskiego  — głosujących 
b y ło :  Baden 2, T ow arzystwo polskie w  G e­
new ie 28, T ow arzystw o groszow e Polek 
w  Genewie 8, T ow arzystw o  polskie w S t-  
Gallen 10, w  richaffhausen 5, G rupa  V aud5 ,  
T ow arzystw o  polskie w W in te r th u r ,  oraz 
Zurich i g rupa  młodzieży 53 —  razem  g ło ­
sów  106 — a zetem przew ażna  w iększość 
w ynosi 54 P ro jek t  Z irzą d u  o trzym ał g ło ­
sów  47, ze znacznemi zmianami 45, za ode­
słaniem  do komisji 8, odosobnionych 6. 
P rze to  p ro jek t u s taw y  związkowej nie zy­
ska ł  p rzew ażnej większości głosów.

P on iew aż  dotychczasowy Zarząd, p o w o ­
dow any  trudnościami p rowadzenia  onego, 
obsta je  p rzy  pier wotnem zrzeczeniu się kan­
dydatury ,  poz sta ją  do w yboru  na trzech 
członków Zarządu Związku nas tępujący  k a n ­
d y d a c i : na prezesa, Bandursk i W ła d y s ła w ,  
Balicki Zygmunt i Nliłkowski Zygm. w G e­
new ie , — na skarbnika ,  S zym anow ski Emil 
w  Zurichu, Tchorzew ski Hip. w Genówie, ■— 
na sekre tarza ,  P io trow sk i L udw ik  i Słoń 
Józef  w Genewie.

Co do U stawy Skarbu  Polskiego — g łosu ­
jących  j a k  wyżej 106, do tego przybyw a 
Insty tuc ja  S karbu  w Sofii 36, czyli razem 
g łosów  132, zaś p rzeważna w iększość 67. 
P ro je k t  Zarządu otrzymał g łosów  74, ze 
znacznem i zm ianami 43, za odesłaniem do 
komisji 8, odosobnionych 7. A tak U staw a 
S k a rb u  przyję ta  podług przedłożonego p ro ­
jek tu .

W  skutek nalegania z wielu s tron  w y r a ­
żonego, ob. ob. Dr. Oąufrow icz i W i tk o w ­
ski sk łan ia ją  się do przyjęcia kandyda tu ry  
w  Zarządzie Skarbu.  A zatem przedstaw ien i 
zos ta ją  na pięciu członków Zarządu S karbu  
obywatele : Bandurski W ła d . ,  Balicki Zyg.,

Duckert. G ustaw  w  Genewie ; Dobrzański B. 
w  Diessenhofen ; Krzymowski J .  w  W in te r ­
th u r  ; Dr. Onufrowicz W ład .  Enge-Zurich  ; 
Słoń J .  w  G enew ie ;  S zym anow ski Emil 
w  Z urich ;  Tchorzewski H. w  G e n e w i e  
Trzciński Damazy w  Baden ; W i tk o w sk i  T. 
w  Zurich.

Zarząd, polegając na ufności udzielonej 
onem u przez większość, p ragnie  uwzględnić 
żądan ia  mniejszości o tyle, o ile to posłuży 
dla dobra S karbu  a bez naruszenia g łów nych  
podstaw  przyjętej U stawy, i postara się 
zm iany te przedstawić W a m  o ile można 
w krótkim czasie. Nadto popraw iony projekt 
U staw y  dla Związku podać zamierza now o- 
w ybranem u Zarządowi.

Zechciejcie przeto, Obywatele, z powyżej 
wymienionych kandydatów  w ybrać  trzech 
do Zarządu Związku, a pięciu do Zarządu 
Skarbu . Termin w yborów  naznaczonym zo­
sta je  do I5go kwietnia  r. b.

C z eśk i  pozdrowienie.
T. W itkow ski, prezes (Stadelhofer S tr . ,  7, 

Zurich ) ;  Dr. W .  Onufrowicz-, J .  K r z y ­
m owski, p ro fe so r ;  Hip. Tchorzewski-, W ł .  
Bandurski.

*

*  *

Podany  zostałem na kandydata do Zarządu 
ZjednoczonychjTowarzystw  polsk. w  S z w a j- 
carji.  Dziękując za zaszczyt ten, oświadczyć 
muszę, że nie z własnej woli ani dla p o w o ­
dów  osobistych — urzędu w  Zarządzie przy­
ją ć  nie mogę. Upraszam przeto ła skaw ych  
na mnie Obywateli o ominięcie nazwiska 
m ego przy g łosowaniu.

Genewa d. 21 m arca 1891.
Z. M ie k o w s k i .

---------------  — * — _ j i -----------------------------

NLKROLOGJA

B althazar Leliw a B łocki, żołnierz polski 
z r. 1846, kilkuletni więzień stanu  w  tw ie r ­
dzy T heres iens tad t ,  zm arł w  Brodach w  70 
roku życia.

t
S te fa n  Bohdanowicz, były m ajor  od u ła­

nów w w ojsku  rossyjskiem, żołnierz polski 
w  r. 1863, osiadły po pow stan iu  w  Dreźnie, 
gdzie za jm ow ał się udzielaniem lekcyj i tlui 
maczeniami z polskiego, człowiek z a c n y - 
w ysoce w yksz ta łcony , zm arł w  Dreźnie 
d. 27 lutego.

O d p o w ie d z i o d  R e d a k c j i .

P .  Za. Sofia.  — Zapóźno lis t  n a d sz ed ł— ogtoszonym  
zostan ie  w  nrze następ n ym .

T s łw o  Polskie ,  W in te r t h u m .  — Zapóźno nad eszło  
sp ra w o zd a n i^ —  ogłoszon em  zostan ie  w  num erze na­
s tęp n y  m .

O d ezw ę  T ow . B ratniej P om ocy  w  Paryżu i Spra­
w ozd an ie  In stytu cji Skarbu N arod ow ego  w  Sofii, dla  
braku m iejsca , zm uszen i je s te śm y  od łożyć do n u m e­
ru n astęp u jącego .

SKŁADKI NA SK A RB POLSKI

Pan S ta n is ła w  K r a k ó w  fr. 20 »
D r. S z w y k o w s k i ....................................   . fr. 6 »

W  G en ew ie  w  m cu styczn iu  r. b. zm arł S tan isław  
T ch orzew sk i. P ozostał po nim  spadek. N ieboszczyk  
p o ch o d ził z P łock a , gdzie  rozpoczął nau ki i kończył 
ta k o w e  w  M osk w ie na w y d z ia le  praw nym  tam eczne­
go  u n iw ersy te tu , Po u k oń czen iu  nauk b y ł nauczycie­
lem  h istorji w  gim nazjum  p ło ck iem . Kraj op u ścił w  
r. I848. U prasza się ty ch , co sto su n k i w  P łock u  ma 
ją , o za w ia d o m ien ie  rodziny ś. p . S tan isław a.

Kalendarzyk Polski
S p is  rzeczy zaw artych w K alendarzy ku 

polskim  na rok 189 1 .

1. P r z e d m o w a  o d  w y d a w c y .
2 .  K a l e n d a r z  ś w i ą t  c a ł e g o  r o k u .
3 .  W s t ę p  : P o e z j a  P a n i  D u c h i ń s k i e j .

P o r t r e t y  z o p i s a m i  b i o g r a f i c z n y m i  :
4. J e n e r a ł a  M i e r o s ł a w s k i e g o .
5. J a n a  H r .  D z i a ł y ń s k i e g o .
6 .  K r y s t y n a  H r .  O s t r o w s k i e g o .
7. L u d w i k a  N a b i e l a k a .
8 . B o h d a n a  Z a l e s k i e g o .
9 .  W i k t o r a  Z i e n k o w i c z a .

10. W i n c e n t e g o  M a z u r k i e w i c z a .
11. A g a t o n a  G i l l e r a .
12. N e p o m u c e n a  J a n o w s k i e g o .
13. L u d w i k a  M i c h a l s k i e g o .
14. W ł a d y s ł a w a  H r .  P l a t e r a .
15. S t a n i s ł a w a  M i c k a n i e w s k i e g o .
16. S t a n i s ł a w a  M a l i n o w s k i e g o .
17. P o r t r e t  i w s p o m n i e n i a  P a n i  S e w e r y n y

D u c h i ń s k i e j .
18'. Ś p i e w  n a r o d o w y : « J e s z c z e  P o l s k a  n i e  

z g in ę ł a ) ) .
19. O p i s  1 3 w i d o k i  M u z e u m  w  R a p p e r s w y l .
20. O p i s  z a ł o ż e n i a  S z k o ł y  p o l s k i e j  w  P a r y ż u

z r y c i n ą .
21. S t o w a r z y s z e n i e  B y ł y c h  U c z n i ó w  S z k o ł y

p o l s k i e j .
22. P o l o g n e ,  w i e r s z  f r a n c u s k i ,  z r y c i n ą  p r z e d ­

s t a w i a j ą c ą  « C z a s  ».
23. N a  s p r o w a d z e n i e  z w ł o k  M i c k ie w i c z a ,

w i e r s z  p r z e z  J a n a  K a s p r o w i c z a .
24. S k a r b  N a r o d o w y .
25. Z w i ą z e k  N a r o d o w y  p o l s k i  w e  F r a n c j i .
26. T o w a r z y s t w o  P r a c u j ą c y c h  P o l a k ó w  w  P a ­

r y ż u .
27. T o w a r z y s t w a  p o l s k i e  w  P a r y ż u  i i n n y c h

k r a j a c h ,  e tc .
28. L i s t a  a l f a b e t y c z n a  P o l a k ó w  w  P a r y ż u ,

w e  F r a n c j i  i z a g r a n i c ą .
29. A d r e s y  c z a s o p i s m  p o l s k i c h ,  w y c h o d z ą ­

c y c h  p o  z a  g r a n i c a m i  P o l s k i .
30. A d r e s y  t o w a r z y s t w  p o l s k i c h .

C e n a  e x e m p l a r z a  : fr .
Z p r z e s e ł k ą  : ’i  f r .  50 .
O p r a w n e ,  Z d o d a n i e m  b i a ł e j  k a r t k i  d l a  

z m i a n y  a d r e s ó w  : f r .  4.
Z p r z e s e ł k ą  : I  1T. 50 .
J e d y n y  s k ł a d  u  W y d a w c y ,  w  P a r y ż u ,  w  d r u ­

k a r n i  A .  R E I F F A ,  3, r u e  d u  F o u r .

ooooooooooo«»ooo
W y sz ły  z d ruku  i są do nabycia 

w drukarn i  A. Reiffa, 3, rue du Four  :
Z DO M U N IE W O L I :

N° 3 : Przekład  broszury  r o s s y j s k i e j ;
N° 4 : Prześladow anie  Unitów w  Królestw ie  

Polskiem.
N° 5 : W  sp raw ie  ugody polsko-rosyjskie j.  

B roszury  te dostać można po cenie O fr. 50.

0 M8T" P O L A K , em igrant p o lity c zn y  z roku 1863, 
b ęd ąc  profesorem  przez dłuższy czas w e  F rancji 
w  licea ch  rząd ow ych , rozporządzeniem  m in isterja l- 
nem , o d su n ięty  zosta ł od dalszych  o b o w ią z k ó w , bez  
pod ania  p o w o d u , ze szczupłą p en sją  400  fr. roczn ie. 
P on iew aż jest żonatym  i o jcem  la m ilji, pensja  ta n ie  
w ystarcza na u trzym an ie sw o je , uprasza przeto Sz. 
H odak ów  o u d zie len ie  mu ja k ie jk o lw ie k  p osad y , 
ch oć  sk rom n ej, aby w ystarczy ła  na o p ęd zen ie  k o ­
niecznych potrzeb . —  Bliższe w iad om ości w  A d m in i-  
nistracji « W. P . S ło w a  », w  Paryżu, 3 , rue du Four.

SSJgj— P o em a t IX IO N  je s t  do nab ycia  w  A d m i­
nistracji « W. P. S ło w a * .  Cena exem plarza 2  fr. 50  
z przesyłką.

Lc g e r a n t - p r o p r i ć t a i r e  : A .  R E I F F  

Paryż. —  D ruk. p o lsk a , A . Reiffa 3, rue du Four.


